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DRUGA NIEDZIELA
FO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z listu  św . Jana A postoła (1 J 3,13-18)

N ajm ils i: N ie dziw cie  się, jeś li w as św ia t n ienaw idz i. My 
w iem y, żeśm y przyszli ze śm ierc i do życia, bo m iłu jem y  b raci. 
K to  n ie  m iłu je  b ra ta  sw ego, m o rd ercą  jest. A w iecie , źe żaden 
m o rd erca  n ie  m a w  sobie żyw ota w iecznego.

P rzez to  poznaliśm y  m iłość Boga, że oddał za nas życie sw oje 
i m y w in n iśm y  życie oddać za bcaci.

K to by m ia ł m a ję tn o ść  tego św ia ta , a  w idz ia łby  b ra ta  sw ego 
w  p o trzeb ie  i z am k n ą ł p rzed  n im  serce sw oje  — jak że  m oże w 
n im  p rzebyw ać  m iłość B oża?

Syneczkow ie m oi! N ie m iłu jm y  słow em  an i językiem , ale 
czynem  i p raw d ą .

Psalm  responsoryjny (118, 26-2E)

R E F R E N : Boże, m ó j  Boże, pragnę Cię w y chw a la ć

1. B łogosław iony, k to  p rzychodzi w  Im ię  P a n a ; 
b łogosław im y w am  z dom u Bożego.

2. P a n  je s t B ogiem : O n n as ośw ieci; 
od d a jm y  M u chw ałę  p rzy  Jego  o łtarzu .

R E F R E N : Boże, m ó j  Boże, pragną Cię w ychw a la ć

3. Tyś m oim  Bogiem , dzięk i Ci sk ład am ;
B ogiem  m ym  jesteś, p ie śn ią  Cię w ysław iam .

4. D zięki czyńcie P an u , bo je s t dobry ; 
i ła sk a  Jego  trw a  n a  w ieki.

R E F R E N : Boże, m ó j Boże, pragnę Cię w ych w a la ć

5. C hw ała  O jcu  i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i, w ieków . A m en.

R E F R E N : Boże, m ó j  Boże, pragnę Cię w y chw a la ć

E w angelia w edług św . Łukasza (11,16-24)

O nego czasu : P ow iedz ia ł Jezus faryzeuszom  te  p rzypow ieści: 
C złow iek p ew ien  zgotow ał w ieczerzę w ie lk ą  i w ezw ał w ielu. 
I posła ł sługę sw ego w  godzinę w ieczerzy , żeby przyszli, bo już 
w szystko  było gotow e. I poczęli się w szyscy spo łem  w ym aw iać. 
K u p iłem  w ieś kon ieczn ie  m uszę pójść, a  ob jerzeć  ją :  p roszę cię, 
m ie j m n ie  za w ym ów ionego. A d ru g i rzek ł: K u p iłem  pięć p a r  
w ołów  i idę je  p ró b o w ać: p roszę cię, m ie j m n ie  za w y m ó w io ­
nego. A  in n y  p o w iedz ia ł: Żonę po ją łem , a p rze to  n ie  m ogę 
przy jść . I w róciw szy  ów  sługa ozn a jm ił to  p a n u  sw em u.

W tedy rozgn iew any  gospodarz rzek ł do sług i sw ego: W ynijdź 
rych ło  n a  u lice  i n a  d rog i m ie jsk ie , a  ubogich i ułom nych, 
chrom ych , i ślepych w p ro w ad ź  tu.

I rzek ł słu g a : P an ie , s ta ło  się, ja k  rozkazałeś, a  jeszcze je s t 
m iejsce. I rzek ł p an  do sług i: W ynijdź  na  d rog i i opłotk i, a 
p rzym usza j do w ejśc ia , aby  dom  m ógł być zapełn iony .

A p o w iad am  w am , że żaden  z ow7ych  m ężów , k tó rzy  by li z a ­
proszen i, n ie  zak o sz tu je  w ieczerzy  m oje j.

„Przyjdźcie na ucrłę...”
Ż yjem y jeszcze w szyscy pod w rażen iem  podniosłej uroczystości Bo­

żego C iała, będącego  zew n ętrzn y m  obchodem  u s tan o w ien ia  E u ch ary ­
stii. T eksty  m szalne  tego św ię ta  p rzypom nia ły  nam , że N ajśw ię tszy  
S a k ra m e n t je s t p rzede  w szystk im  o fia rą  u o b ecn ia jącą  śm ierć  Z b aw i­
c ie la  n a  k rzy żu  oraz pokarm em  dusą. po d trzy m u jący m  nas w  drodze 
do w iecznej O jczyzny. D aw ała  tem u  — m iędzy in n y m i —< w yraz  
śp iew an a  pod  koniec p ro ces ji eu ch ary s ty czn e j an ty fo n a : „O św ię ta  
uczto, n a  k tó re j C h ry stu s  byw a pożyw any, p am ią tk a  m ęk i Jego  ro z ­
pam ię ty w an a , gdzie  d u :z a  n ap e łn ia  się laską  a przyszłej chw ały  
zad e tek  je s t nam  dany  '.

N iedzie la  obecna s tan o w i k o n ty n u ac ję  m yśli po p rzed za jące j ją  u ro ­
czystości. B ow iem  przez dzis ie jszą  perykopę ew angeliczną  (Łk 14, 
16-24) z ap rasza  nas K ościół do stołu, n a  k tó ry m  czeka n a  nas „C hleb 
A nio łów ” . Z astanow im y  się w ięc dzis ia j nad  je j tre śc ią  i w y p ły w a­
jącą  z n ie j nauką .

W o sta tn im  roku  p u b liczne j dz ia ła lności — ja k  w spom ina E w an g e­
lis ta  — „w szed ł  Jezus w  szabat do d o m u  jednego  z  p rzedn ia jszyck  
fa ryzeuszów , aby  spożyć po s i łe k” (Łk 14.1). S ta ło  się to d la  Z baw icie­
la  o k az ją  do pouczen ia  zgrom adzonych  o pokorze i gościnnośc . oraz 
w ygłoszen ia  p rzypow ieści o w ie lk ie j uczcie.

Pod koniec sw ojego w ystąp ien ia , pow iedzia ł Jezu s : „Paicien czło- 
ic iek  p rzygo tow ał w ie lk ą  ucztę i zaprosił w ielu. I posiał sw ego  s łu ­
gę w  godzinie  w ieczerzy ,  aby  pow iedzia ł  za proszonym : P rzy jdźc ie  
(na ucztę), bo ju ż  w szy s tk o  g o to w e” (Lk 14.16-17). S łużący — ja k  to

było w  zw y cza ju  — m ia ł zaw iadom ić  zaproszonych , że w szystko  już 
p rzygo tow ane  i gospodarz oczeku je  ich przybycia .

Z azw yczaj w szyscy zaproszen i c h ę tn ie  z zap ro szen ia  ko rzysta li, gdyż 
trak to w an o  je  jak o  sp ec ja ln e  w yróżn ien ie . Je d n a k  ty m  razem  sta ło  się 
inaczej. Z aproszen i bow iem  „poczęli się w szyscy  jed en  po d ru g im  w y ­
m a w ia ć"  (Łk 14.18a), choć tru d n o  przypuszczać jak ąś  ich zm ow ę w  tym  
w zględzie. T ak  w ięc p ierw szy  z zaproszonych  „rzekł: K u p i ł e m  pole i 
m uszę  pójść  je zobaczyć; proszę cię m ie j  m n ie  za w y t łu m a czo n eg o ” (Łk 
14,18b). C złow iek te n  s taw ia ł w idoczn ie  w yżej sp raw y  m ają tk o w e , n iż 
zaszczy tne zaproszen ie . N ie inaczej odniósł się do zap ro szen ia  n a ­
stępny . P o w ied z ia ł bow iem  w y słan n ik o w i gospodarza: „K u p i łe m  pięć 
par w o łó w  i idę je  w ypróbow ać; proszę cię, m ie j  m n ie  za lo j t iu m a -  
czonego” (Łk 14,19). W idocznie  ch c ia ł sp raw dzić , czy przy  k u p n ie  n ie  
zosta ł oszukany. R ów nież i trzec i n ie  sko rzysta ł z zap roszen ia . R zekł 
bow iem  służącem u : „Zonę po ją łem  i dlatego nie m ogę  p r z y jś ć ” (Łk 
14,20). T en  o s ta tn i sw o ją  osob istą  sp raw ę  uw aża ł za ta k  w ażn ą , że 
n ie  uzn a ł za stosow ne p rzep rosić  gospodarza  ja k  to z rob ili dw aj 
p o p rzedn i — za zaw ód, ja k i m u  sp raw ił. A m oże n ie  d ba ł o zap rosze­
nie, a n a  gospodarzu  m u  w ca le  n ie  z a le ż a ła  ---------

K o n ty n u u jąc  przypow ieść, Syn  Boże s tw ie rd z ił: „A gdy  w róc ił  s łu ­
ga, doniósł o t y m  p a n u  sw em u .  W te d y  gospodarz ro zgn iew ał s ię” (Łk 
14,21a). W te j sy tu ac ji gn iew  jego  by ł ca łkow ic ie  zrozum iały . U czynił 
też  to, co było do p rzew idzen ia . „Rzeki (bow iem ) do sługi swego:  
W y jd ź  p rędko  na place i ulice m iasta  i sprow ad ź  tu ta j  ubogich i 
ułom nych ,  ś łep ychr i c h ro m y c h ” (Ł k 14,21b). G dy zaś jeszcze pozo­
s ta ły  w  sa li b ies iadne j w o lne  m iejsca, „ w tedy  rz e k i  pan  do sługi:  
W y jd ź  na drogi i op ło tk i  i p rzym u sza j ,  by weszli ,  i n iech  będzie  n a ­
p e łn iony  d o m  m oj.  A lb o w ie m  m ó w ię  w a m , że ża den  z  o w y c h  zapro­
szonych  m ę żó w  nie sko sz tu je  m o je j  w ie c ze r zy ” (Łk 14, 23-24), choćby 
n a w e t po nam yśle  te raz  w łaśn ie  przyszli.

W edług zd an ia  egzegetów , w  p rzy toczonej p rzypow ieści p rzed staw ił 
B óg-C złow iek szczęście zbaw ionych  w  k ró les tw ie  Bożym, do k tórego  
p rzeznaczen i zosta li w szyscy ludzie. J a k o  p ie rw si w ezw an i zostali 
p rzyw ódcy  n a ro d u  żydow skiego —i k ap łan i, uczeni w  P iśm ie  i fa ry ­
zeusze. Je d n a k  z zap roszen ia  n ie  skorzysta li, gdyż w ięcej znaczyły 
d la  n ich  d ob ra  doczesne. Z w rócił się w ów czas G ospodarz do ubogici? 
i m aluczk ich  w  na ro d z ie  iz rae lsk im . Byli n im i ubodzy ry b acy  g a l i le j \^ .  
scy, w zg ard zen i celn icy  i grzeszn icy , k tó rzy  p rzy ję li zap roszen ie . Za 
u łom nych , ślepych i ch rom ych  w e w ie rze  u w aża li ich przyw ódcy  
izraelscy . A pon iew aż w  k ró les tw ie  Bożym je s t m ie jsće  d la  w szy- . 
s tk ich  bez w y ją tk u , w y słan n icy  G ospodarza w yszli „na drogi i  opło­
t k i ” (Łk 14,23a) — a w ięc do pogan, k tó rzy  zap roszen ie  p rzy ję li z r a ­
dością. P rzypom nieć  jeszcze tu ta j należy, że w  o s ta tn im  w ierszu  p rzy ­
pow ieści z a w a rta  je s t zapow iedź o d rzu cen ia  n a ro d u  żydow skiego.

W ygłaszając p rzypow ieść  o uczcie m ia ł zap ew n e  Z baw icie l n a  m yśli 
ca łe  dzieło zbaw ien ia  i w szystk ie  d o b ra  nadprzyrodzone, k tó re  dla 
dzieci Bożych p rzygo tow ane zostały  w  K ościele. J e d n a k  w  p ierw szym  
rzędzie  chcia ł w skazać  na  E ucharystię , tę  n a jp ię k n ie jsz ą  ucztę  ja k ą  
m ógł n am  przygo tow ać — w łasn e  C iało i K rew  pod po stac iam i ch le ­
ba  i w ina. D ał tem u  w yraz  po cudow nym  rozm nożen iu  ch leba  m ó­
w iąc : „Ciało m o je  je s t  p r a w d z iw y m  p o k a rm em , a k r e w  m o ja  jes t  
p r a w d z iw y m  n a p o je m ” (J 6,55). K to  zaś uch y la  się od uczestn ic tw a  
w  tą j uczcie, n a ra ż a  się na  u tra tę  życia w iecznego. Pouczył nas o 
tym  Syn Boży w  słow ach : „Jeśli n ie  będziecie jed l i  ciała S y n a  Czło- 
w iecznego  i pili k r w i  jego, nie będziecie m ie l i  ż y w o ta  w  sobie” (J. 6,53). 
Zaś — w ed ług  zap ew n ien ia  Z baw ic ie la  — „kto sp o żyw a  ciało m o je  i 
pije  k r e w  moją , te n  m a  ż y w o t  w ieczny ,  a Ja go w sk rze szę  w  dn iu  
o s ta te c zn y m ” (J 6,54).

C h rześc ijan ie  p ierw szych  w ieków  po jm ow ali należycie, że n a  w ezw a­
n ie  C h rystu sa  odpow iedzieć trz e b a  gorliw ością  i zapa łem  w  garnięciu,., 
się  C10 „ sto łu  eucharys tycznego” . Toteż — ja k  o p o w iad a ją  D zie je  Apo 
sto lsk ie  — w szyscy „trwali w  nauce aposto lsk ie j  i  w e  wspólnocie,  
łam an iu  chleba i w  m o d l i tw a c h ” (Dz 2,24). W yjaśn ić  tu ta j  należy, że 
w y rażen iem  „ łam an ie  c h leb a” ok reś lano  uczestn ic tw o  w  E ucharystii. 
N ikt ich do tego n ie  zm uszał. Szli ochotnie, bo p rzy n ag la ła  ich do te ­
go m iłość C hrystusa . N astępstw em  k a rm ie n ia  się „Chlebem e u ch a ry ­
s tycznym ” było ich życie, k tó re  na  zaw sze pozostan ie  w zorem  dla 
w szystk ich  w ierzących . B ow iem  „u w szys tkich .. .  było jed n o  'serce i 
jedn a  d u sza ” (Dz 4,32). Jego  ow ocem  — ja k  to  w y n ik a  z p rzy toczone­
go te k s tu  — by ła  m iłość czynna, dokonu jąca  w  ów czesnych spo łeczeń­
s tw ach  w ie lk ich  p rzem ian  i b ędąca  n a jlep ie j, n a jb a rd z ie j p rzek o n y ­
w u jącą  apo logią  ch rześc ijań stw a .

R ów nież i do nas, zdążających  do w iecznej O jczyzny, k ie ru je  C h ry ­
stu s  zap roszen ie : „P rzy jd źc ie  n a  ucz tę !” W yrazem  św iadom ości o tym  
są słow a p ieśn i eucharystyczne j, w  k tó re j śp iew am y:

„Przyjdźcie  do m n ie  ivszyscy,
Glos z p r z y b y tk u  wola:
W e  m n ie  źródło szczęścia,
Ja orzeźw ię  was;
I ocierać będę po t p łyn ący  z czoła, 
l z iem sk ieg o  z n o ju  osłodzę w a m  czas”.

S korzysta jm y  w ięc z tego zaproszen ia , p am ię ta jąc , że w aru n k iem  
p rzy s tąp ie n ia  do „sto łu  P ań sk ieg o ” je s t s tan  łask i u św ięca jące j (w ol­
ność duszy od g rzechu  ciężkiego) o raz  d o b ra  in ten c ja . Ten d ru g i w a ­
ru n e k  polega n a  tym , by p rzystępow ać  do K om unii św. n ie  ze w zglę­
dów  ludzkich , n ie  d latego, że inn i też  p rzy s tęp u ją , a le  d latego  by za ­
dość uczynić zap roszen iu  C h ry stu sa  d la  d ob ra  naszej duszy. N a p ew ­
no n ie  zab rak n ie  nam  do tego dob re j w oli i czasu. C hleb eu ch a ry s ty ­
czny um ocni m iłość w  rodzinach  naszych, u g ru n tu je  w ia rę  w naszych 
para fiach , n a tch n ie  dobrocią  i w za jem n ą  życzliw ością cale nasze spo­
łeczeństw o i w szystk im  pozw oli szczęśliw ie dojść do n ieb iesk ie j o j­
czyzny.
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2



PAŁAC W ŁAZIENKACH
W arszaw sk ie  Ł azienki... T ak  b lisk ie  każde­

m u  p o lsk iem u  sercu , ta k  ch ę tn ie  odw iedzane 
i zw iedzane  przez ko le jn e  g en e rac je  m łodych. 
M iejsce ro m an tycznych  sp o tk ań  i un iesień , 
m ilczący  św iad ek  w estch n ień  i po ryw ów  serc 
n a  p rze s trzen i w ieków ... My, w arszaw iacy , 
znam y  je  i podziw iam y  n a  co dzień, n ie  k a ż ­
dem u  je d n a k  z n an a  je s t b liżej h is to r ia  tego 
m iejsca . Jeże li chcem y ją  poznać, m usim y 
cofnąć się aż do epoki stan is ław o w sk ie j, do 
w iek u  X V III.

B yła  w ła śn ie  d ru g a  po łow a X V III w ieku , 
gdy n a  tro n ie  po lsk im  zasiad ł S tan is ław  A u­
gust. W raz z now ym  k ró lem  do sz tu k i po l­
sk iej w kroczy ł > now y s ty l i k ie ru n e k  —  k la ­
sycyzm . N a jw y raźn ie j zaznaczył się on w  
w arszaw sk ie j a rc h ite k tu rz e  d w orsk ie j. N ie­
k tó rzy  h is to rycy  sz tu k i m ów ią  n a w e t o o d rę ­
bnym  s ty lu  S tan is ław a  A ugusta , k tó ry  — po 
p ierw szych  la tach  dość ścisłego n aś lad o w an ia  
w zorów  k lasycyzm u fran cu sk ieg o  — ro zw in ą ł 
się b u jn ie  w  rodzim y, po lsk i k lasycyzm , ze­
sp a la jący  w  sobie e lem en ty  a rc h ite k tu ry  a n ­
tycznej z barok iem . K ró low i ten  w ła śn ie  sty l
— o d zw ierc ied la jący  n ie jak o  ideę  siln e j w ła ­
dzy k ró lew sk ie j —  bardzo  się spodobał. A 
co z tego  w ynik ło?

W łaśn ie  w  bezpośredn ie j b liskości k ró la  
zaczęły n iebaw em  w zras tać  dw a w ie lk ie  dz ie­
ła : p rzeb u d o w a  Z am ku  U jazdow skiego  i 
p rzeb u d o w a  w n ę trz  Z am k u  K rólew skiego. 
Początkow o ca ła  uw ag a  S tan is ław a  A ugusta  
sk u p iła  się n a  Z am ku  U jazdow sk im . Było to  
w y n ik iem  p ra g n ie ń  k ró la , k tó ry  chcia ł u rz ą ­
dzić sob ie  w y k w in tn ą  rezy d en c ję  le tn ią . W y­
b ra ł do tego tę  dzieln icę, k tó ra  ob fito w ała  w  
zieleń, i w  k sz ta łto w an iu  k tó re j m ia ł sw ój 
duży udział... M im o n a jw ięk szy ch  s ta ra ń  
ów czesnych w ie lk ich  a rc h ite k tó w  — Ja k u b a  
F o n tan a  i D om in ika  M erlin iego , Z am ek  U jaz­
dow ski n ie  u sa ty sfak c jo n o w ał gustów  k ró lew ­
skich . W  końcu  k ró l zrezygnow ał z p rzeb u d o ­
w y i p rzeznaczy ł te n  Z am ek  n a  koszary .

N aju k o ch ań szy m  dzie łem  S tan is ław a  A ugu­
sta  zosta ły  je d n a k  Ł azienk i. R ezygnu jąc  z 
p rzebudow y  Z am k u  U jazdow skiego , k ró l sw ą 
p o d m ie jsk ą  rezy d en c ję  p o s ta n o w ił ' u rządzić  
n a  te re n a c h  zw ierzyńca , leżącego u stóp 
Z am ku  U jazdow skiego . N a ty m  to w łaśn ie  
rozleg łym  te re n ie  p a rkow ym , jeszcze p rzed  
rozpoczęciem  p rac  k ró la , zna jd o w ały  się ju ż  
d w a b u d y n k i: ta k  zw any  E rm itaż  i Ł azienka, 
w y b u d o w an a  przez T y lm ana  z G am eren  dla

m arsza łk a  S tan is ław a  L ubom irsk iego  p rzed  
1698 r. W  pob liżu  tych  budynków  w la tach  
1774— 1779 M erlin i w zn iósł dw a paw ilony  
m ieszka lne  — pa łacy k  M yślew icki i B iały 
D om ek. W  ten  sposób p o w sta ł zespół p a w i­
lonów  pa rk o w y ch  jak o  specyficzny  rodza j 
rezy d en c ji le tn ie j, ta k  m odnej w  te j epoce. 
Z azw yczaj by ły  to  n iew ie lk ie  pa łacyk i, .wypo­
sażone bard zo  luksusow o, a le  d a lek ie  od 
przepychu . Spośród  paw ilo n ik ó w  p o rozrzuca­
nych  po ca ły m  te ren ie -.p ark o w y m , k ró l w y ­
b ra ł d la  sieb ie  n a  m ieszk an ie  Ł azienkę L u ­
bom irsk iego , in n e ' — przeznaczy ł d la  gości i 
dw oru . P on iew aż  p ierw szy  fu n d a to r  te j b u ­
dow y z lokalizow ał ją  n a  w yspie, a  m ieściło  
się w  n ie j k ilk a  pokoi oraz fan ta s ty c zn a  ła ź ­
nia, k tó re j ozdoby s tan o w iły  liczne g ip sa tu ry  
i m uszle  —i od te j w łaśn ie  łaźn i w zią ł sw ą 
n azw ę cały  p a łacyk  i ogród. T ak  w łaśn ie  po­
w sta ły  Ł azienki...

Sam  pałac , w  sw ej obecnej, ta k  dziś nam  
znane j postaci, w y łan ia ł się stopniow o w  w y­
n ik u  k ilk u  faz s topn iow ej p rzebudow y. N ie­
baw em  z a ta r ty  się cechy d aw n e j b u dow li L u ­
bom irskiego, pozostało  z n ich  ty lko  k ilk a  d e ­
ta li w  a rc h ite k tu rz e  w nętrz . B ardzo  is to tnym  
e lem en tem  p rzebudow y  b y ła  w zn iesiona  
przez M erlin iego  w  1784 r. fa sad a  p o łu d n io ­
w a, po siad a ła  ona  w ie lk ie  w alo ry  p lastyczne, 
zw łaszcza lekkość je j d e ta li a rch itek to n icz ­
nych  w a r ta  je s t tu  p o dk reś len ia . Całość je s t 
jeszcze u trz y m a n a  w  d u ch u  baroku . O cenił 
ją  tra fn ie  h is to ry k  sz tu k i A dam  M iłobędzki 
m ów iąc, że „ je s t racze j jak b y  w sp an ia ły m  
zakończen iem , a  m oże w  części i podsum o­
w an iem  b lisko  dw óch w ieków  b arokow ej a r ­
ch ite k tu ry  w  P o lsce”. D alszy e tap  budow y 
Ł az ienek  należy  ju ż  do o sta tn iego  o k resu  p a ­
n o w an ia  S tan is ław a  A u g u sta  w  Polsce.

W tym  w ła śn ie  okresie, m oże p rzeczu w ając  
rych ły  koniec sw ego p an o w an ia , k ró l w y k a ­
zu je  n a jw ięk szą  chyba ruch liw ość , k o n cen ­
tru ją c  sw e  w ysiłk i i an g ażu jąc  w  to  p raw ie  
w szystk ich  sw ych  a rty stów , w ykańcza  sw oje 
Ł azienk i. W  1788 r. dobu d o w u je  pó łn o cn ą  fa ­
sadę  pałacu , ozd ab ia jąc  ją  su row ym , dory - 
ck im  p o rty k iem , a w  c iągu  n as tęp n y ch  la t 
pow iększa sw ój pałac , dóbudów u jąc  sk rzyd ła . 
A rc h ite k tu ra  w n ę trz  by ła  zasłu g ą  i dziełem  
w ielk iego  a r c h i te k ta — J a n a  C h ry stian a  K am - 
se tzera . Jego  to dzie łem  — bodajże  n a jw ię k ­
szym  — by ła  S ala  B alow a w  Ł azienkach . 
K am setzer stw orzy ł dzieło m o n u m en ta ln e , a

rów nocześn ie  pe łne  p recy z ji w  w ykończen iu  
szczegółów . D eko rac je  dał p ro s te , n iem al su ­
row e, a rc h ite k tu rę  sa li uzupe łn ił ty lko  p o ­
sąg am i i m o n u m en ta ln y m i rzeźbam i. W te j 
w ła śn ie  a rc h ite k tu rz e  znaw cy  p rzedm io tu  
u p a tru ją  n a jb a rd z ie j in d y w id u a ln y  n u r t  k la ­
sycyzm u n a  g ru n c ie  polskim , ok reś la jąc  go 
m ian em  s ty lu  S tan is ław a  A ugusta...

N a uw agę zasłu g u je  jeszcze te a t r  ogrodow y 
w  Ł azienkach . O tw a rta  w id o w n ia  zosta ła  od ­
dz ie lona  w odą od sceny, a  całość a rc h ite k tu ­
ry  p o w sta ła  pod  w p ływ em  odkryć, d okona­
nych  w  H ercu lanum . D eko rac je  sceny s ta ­
now ią  s ta ro ży tn e  ru in y  n aw iązu jące  do sy ry j­
skiego m ia s ta  B aalbeck , gdzie  z n a jd u ją  się 
ru in y  św ią ty n i Jow isza , tłem  są d rzew a ro s ­
n ące  n a  kęp ie . A m fite a tra ln a  w idow n ia , zn a ­
kom icie  ro zw iązan a  pod  w zg lędem  u ży tk o ­
w ym , w znosi się w  górę w ie lk im i k am ien n y ­
m i s topn iam i. N ajw yższy  p a ra p e t a m f ite a tru  
zosta ł ozdobiony posągam i 16 n a jw y b itn ie j­
s z y c h — zd an iem  k ró la  — d ra m a tu rg ó w  św ia ta  
w szech  czasów , a w śród  n ich  znaleźli się  ta k ­
że dw aj- Po lacy  — Ju lia n  N iem cew icz i 
J rem b eck i.

Co jeszcze m ożna by dodać o w ielk im  
tw órcy  Ł az ien ek ?  N a tru d z ił się  n iem ało , i 
n iem ało  też w y d a ł zap ew n e  p ien iędzy , by  — 
u lega jąc  pow szecnnej w ów czas w śród  m o n a r­
chów  m odzie  k o lek c jo n e rs tw a  —  zgrom adzić  
ta k  w ie le  cennych, g ipsow ych od lew ów  an ty cz ­
nych  rzeźb. S tan o w iły  one zn ak o m itą  pom oc 
n au k o w ą  d la  k sz ta łcen ia  m alarzy , stw orzy ł 
też  ob szern ą  g a le r ię  m a la rs tw a . N ajw ięcej 
tych  „dób r k u ltu ry ” było, oczyw iście, w  Ł a ­
zienkach . I choć cechu je  je  og rom na ro zm a i­
tość, w ielość sty lów  i k ie ru n k ó w , św iadczą  
je d n a k  o tym , że sp ra w y  ducha n ie  Dbce b y ­
ły  k ró low i, a  dz ięk i n iem u  W arszaw a p ro ­
m ien io w ała  sw ym  życiem  in te lek tu a ln y m , a r ­
ty s tycznym  i po litycznym  n a  okolice, śc iąg a­
jąc  w  sw ój ob ręb  n a jb a rd z ie j u ta len to w an y ch  
i na jen e rg iczn ie jszy ch  ludzi. P ięk n a  to  by ła  
epoka, p ięk n e  dzieła, k tó re  w  n ie j p o w staw a­
ły. S to ją  n iepo ruszone  do dziś, fascynu jąc  
sw ą  u rodą , n iep o w ta rza ln o śc ią  i żyw otno­
ścią...

A jeś liby  zna laz ł się ta k i ktoś, k to  jeszcze 
n ie  by ł n a  spacerze  w  Ł az ien k ach  — niech  
kon ieczn ie  odrob i tę  zaległość! Z w łaszcza te ­
raz, w  lecie — w  Ł az ien k ach  je s t cudow nie. 
N ie w ierzyc ie?  Spraw dźcie!

E.L.
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Ks. p ro b o s z c z  J e r z y  R y b k a  — ja k  p a s t e r z  w ś r ó d  o w cza rn i ,  k t ó r ą  K a rm i ł  W ie rn i  w  czas ie  n a b o ż e ń s t w a  
S ło w e m  B o ży m

Wielkopostne
Dni
Skupienia
w i>arafii
radomskiej

Ks. p ro b o s z c z  B o g u s ł a w  W o ły ń s k i  w i t a  b i s k u p a  T a d e u s z a  R. M a je w s k ie g o  
— z w ie r z c h n ik a  K o śc io ła

Z  życia naszego Kościoła

„ P r z y s t ą p i ę  do  O ł ta rza  B o że g o ’1

Tegoroczne W ielkopostne Dni Skupienia w  parafii polskokatoll- 
ckiej w  Radomiu przyniosły owoc stokrotny. Ziarno Boże sial w  
dusze chętnych i licznych słuchaczy ks. prob. JERZY RYBKA ze 
Studzianek Pancernych. M ów ił prosto, z głęboką w iarą o cierpie­
niach Jezusa, o ich potrzebie dla naszego zbaw ienia i uśw ięcenia. 
Na zakończenie rekolekcji przybył do Radom ia w  N iedzielę Męki 
Pańskiej, biskup Tadeusz M AJEW SKI w  tow arzystw ie ks. doc. 
Edwarda BAŁAKIERA i ks. kapelana Ryszarda DĄBROWSKIEGO. 
Odprawił uroczystą Sumę, w ygłosił p łom ienne kazanie. Caia kapli­
ca w ypełniona była po brzegi. W szyscy w yznaw cy, po uprzedniej 
Spow iedzi W ielkanocnej, przystąpili do K om unii Św iętej.

Ksiądz Biskup, po zakończeniu nabożeństw a, dziękow ał ks. prob. 
B ogusław ow i WOŁYŃSKIEMU za jego w zorową, gorliwą duszpa­
sterską pracę. P arafia polskokatolicka w  Radomiu — dzięki tej 
pracy — um acnia się, krzepnie, pow iększa z roku na rok liczbę  
sw ych w yznaw ców , a tym  sam ym  jest żyw ą komórką całego orga­
nizmu Kościoła P olskokatolickiego.

Ż yczym y ks. prob. W OŁYŃSKIEMU i całej społeczności para­
fia lnej dalszego rozwoju i ciągłego um acniania się w  w ierze  
chrześcijańskiej, w  m iłości Boga i bliźniego.
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S id d h a r th a , k tó rego  im ię  rodow e b rz m ia ­
ło G au tam a , p rzyszed ł n a  św ia t około 560 
ro k u  p rzed  n a rodzen iem  C hrystu sa  w  ro ­
dzie czy k lan ie  S iaków . należącym  do s ta ­
nu  rycersk iego , w  m ieśc ie  K ap ila w a s tu  w 
p a ń s tw ie  M agadha w  pó łnocno -w scho ­
dnich  Ind iach . Jego  ojciec S iuddhodana  
m ia ł być księciem . Jego  m atk a , M aja, 
u m a rła  dość w cześnie, a  chłopiec w ycho­
w yw ał się u  sw ej c io tk i M ah ap rad żap a ti 
G au tam i. P óźn ie jsze  legendy  opo w iad a ją
0 osobliw ych  zn ak ach  i w y d arzen iach  w 
zw iązku  z jego n a ro d z e n ie m : M aja  b ra ła  
udzia ł w  jak ie jś  uroczystości, pościła  i po­
częła w  sw ym  łon ie  syna w  postac i b ia łe ­
go słon ia . D ziały się p rzy  tym  n iezliczone 
cuda w  kosm osie  i na  z iem i: system  sło­
neczny zm ien ił sw e o rb ity , ślep i odzyskali 
w zrok  itd.

W edług trad y c ji S iu d d h o d an a  ch ron ił 
sw ego syna p rzed  w szystk im i złym i s tro ­
nam i is tn ien ia . A le zupełn ie  p rzypadkow o 
w  w ieku  29 la t  sp o tk a ł on s ta rca , chorego, 
zw łoki zm arłego, o raz  żebrzącego m n icha
1 to  n asu n ę ło  m u  m yśl o p rzem ijan iu  
w szystk iego  i bezsensie  życia. Po dalszych 
p rzeżyciach , ja k ie  w y w arła  n a  n im  p o ­
w ierzchow ność  i n ie trw a ło ść  u rody  k o ­
biecej, w ycofał się z życia publicznego  i 
poszedł n a  n au k ę  do dw óch filozofów . 
A lary  K a lam y  i R u d rak i R am ap u try , k tó ­
rzy  za rów no  u p raw ia li tech n ik ę  m edy tacji 
(jogę), ja k  i g łosili zasady  system u 
sankh j i .  Od n ich  nauczy ł się, że asceza 
je s t d rogą  p ro w ad zącą  do zw ycięstw a d u ­
cha  nad  cia łem  i do w yższego poznania . 
O puścił jed n ak  tych  filozofów  i w  sam o­
tności pośw ięcił się  m ed y tac jo m  o istocie 
b y tu  i d rodze  do zbaw ien ia . N iedaleko  
w iosk i U ru b ilw a  w  pobliżu  m ias ta  R adża- 
g ry h a  s iad ł pod d rzew em  figow ym  nad

BUDDA
b rzeg iem  rzek i N erań d żara . T u doznał 
ośw iecen ia  (bodhi) i s ta ł się „ośw ieconym ” 
(B uddha), dz ięk i sw em u  w ie lk iem u  o d k ry ­
ciu, że „w szelk ie  c ie rp ien ie  n a  św iecie  po ­
lega osta teczn ie  na  p ra g n ie n iu  życia”, na 
kurczow ym  trzy m an iu  się is tn ien ia . K iedy 
u s ta je  chęć życia, ro zp ad a  się też is tn ie ­
nie, u n ik a  się naro d z in  i osiąga, s tan  „ n ir ­
w an y ”.

„T a jes t, o m n isi —j m ów ił B udda — 
św ię ta  p ra w d a  o c ie rp ien iu : u rodzen ie  je s t 
c ierp ien iem , s ta ro ść  je s t c ie rp ien iem , cho­
roba  je s t c ie rp ien iem , śm ierć  je s t c ie rp ie ­
niem . Być z łączonym  z tym , k tó rego  się 
n ie  lub i, je s t c ierp ien iem , być oddzielo­
nym  od tego, k tó rego  się kocha, je s t c ie r­
p ien iem . N ieosiągnięcie  tego, czego się po ­
żąda, je s t c ie rp ien iem  —i k ró tk o  m ów iąc, 
p ięć p rzedm io tów  p o jm o w an ia  je s t c ie r­
pien iem .

Ta jes t, o m nisi, św ię ta  p ra w d a  o p o w ­
sta n iu  c ie rp ien ia : je s t n im  p rag n ien ie  (is- 
n ien ia), k tó re  sp row adza  ciągłe r e in k a rn a ­
c je  razem  z rad o śc ią  i żądzą, to  tu , to  
tam  zadow olen ie  sw oje  z n a jd u ją c ą ; je s t to 
p rag n ien ie  rozkoszy, p rag n ien ie  is tn ien ia , 
p rag n ien ie  rzeczy p rzem ija jących ...

Ta je s t o m nisi, św ię ta  p ra w d a  o u su ­
w an iu  . c ie rp ien ia : usun ięc ie  p rag n ien ia
przez ca łkow ity  zan ik  pożądań... uw oln ić  
się od p rag n ien ia , n ie  dać m u  do sieb ie  
żadnego przystępu ...

Ta jest, o m nisi, św ię ta  p raw d a  o drodze 
do usun ięc ia  c ie rp ien ia : je s t to  św ię ta , z 
ośm iu sk ła d a ją c a  się s to p n i śc ieżka : p ra ­
w a w ia ra , p raw e  po stanow ien ie , p raw e  
słow o, sp raw ied liw y  czyn, życie p ra w e  i 
p raw e  dążen ie , p ra w e  w sp m n ien ie  oraz 
p ra w e  zag łęb ien ie  się w  s ieb ie”.

Po  ty m  kazan iu , k tó re  w ygłosił n a  p u ­
sty n i pod  B enaresem  do p ięc iu  m nichów , 
n ic  n ie  w iadom o n am  o życiu  B uddy  przez 
nas tęp n e  44 la ta . D o w iadu jem y  się znów
o n im , k iedy  je s t w  w ie k u  80 la t i w tedy  
m ów i o n im  M ahapar in ibbanasu tta .  P o d a ­
je  się tam , że B udda  p rzy b y ł do jednego  
z g a jów  pod K u sin ag arą , czynił p rzygo to ­
w an ia  do śm ierc i w  podn iosłym  n a s tro ju

dokończenie na s. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

M
czele tzw , p ro w in c ji kościelnej, do k tó re j p rzynależy  k ilk a  
d iecezji, sto i a rcyb iskup . M etropo lic i i a rcy b isk u p i w tym  
d ru g im  znaczen iu  pod lega ją  sw ojem u — p a tr ia rsz e

M eyer E d w ard  — (ur, 1855, zm. 1930) to  h is to ry k  n iem iecki, 
p ro feso r h is to rii s ta ro ży tn e j, k tó ry  n ap isa ł k ilk a  cennych 
dzieł, spośród  k tó ry ch  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : 
G eschichte  des A l te r th u m s  (1884—1902; 5 tomó'.i’), czyli 
Dzieje S tarożytności;  U rsprung u n d  A n fa n g e  des Chrosten-  
tu m s  (1921—1923; 3 tom y), czyli Pochodzenie  i  początki 
chrześcijaństwa.

M eynier B ern a rd  — (ur. 1604, zm. 1682) — fran cu sk i jezu ita , 
ks., teolog, pub licysta , m isjonarz . N ap isa ł m .in .: La sainte  
l ibertć des en fan ts  de Dieu  (1655), czyli Ś w ię ta  wolność  
dzieci B ożych;  Le Port R oyal et Geneve...  (1656), czyli Port 
Royal i  G enew a; La sainte Eucharis tie  des catholiąues... 
1659), czyli Ś w ię ta  E ucharystia  w  pojęciu  ka to l ikó w ;  De 
l’edit de Nantes... (1665), czyli O edykc ie  nan te jsk im .

M ezopotam ia — to  n azw a s ta ro d aw n e j k ra in y , lezącej na  
B lisk im  W schodzie m iędzy  rzek am i T ygrysem  i E u fra tem , 
w  k tó re j b y ła  też m iejscow ość, w  p ras ta ro ży tn o śc i n azy ­
w a n a  U r , gdzie n a jp raw d o p o d o b n ie j u ro d z ił się  s ta ro te s ta -  
m en to w y  -  p a tr ia rc h a  - A braham .

M ęczeństw o -  (gr. m a r ty r  =  św iad ek ; łac. m a r ty riu m  =  
św iadectw o) — w  chrześc ijań sk im , zw łaszcza k a to lick im  
n azew n ic tw ie  oznacza św iadectw o , ja k ie  d aw ali czy d a ją  
w yznaw cy  — Jezu sa  C hrystu sa  w  w ypadku , k iedy  urzędow o 
i pub liczn ie  za  w y zn aw an ie  w ia ry  w  p raw d y  p rzez  N iego 
głoszone — byli gotow i ponieść i ponosili śm ierć , śm ierć 
n ie jed n o k ro tn ie  po łączoną z rozlicznym i to r tu ra m i, czyli 
śm ie rć  m ęczeńską.

M ęstwo -  w  s łow n ic tw ie  teologicznym  k a to lick im  je s t: 
jed n y m  z — d aró w  D ucha św. i oznacza w y trw a łe , w łaśn ie  
m ężne, pokonyw an ie  w szelk ich  tru d n o śc i i p rzeszkód  w  
dążen iu  do i w  zdobyw an iu  dobra, jego  rea lizac ji, d la  sieb ie  
i d la  b liżnych, o sta teczn ie  pośredn io  czy bezpośredn io  p ro ­
w adzących  do Boga.

M ętlew icz J a n  — (ur. 1808, zm. 1858) — to  w p ie rw  p ija r, 
po tem  ks. a rch id iecez ji w arszaw sk ie j, p ro feso r pa tro log ii 
i h o m ile tyk i w  — W arszaw sk ie j A kadem ii D uchow nej, p u ­
b licysta  i kaznodzie ja . N ap isa ł m .in .: W yb ó r  kazań  ce ln ie j­
szych  m ó w c ó w  d u ch o w n ych  tak w łasnych ,  ja k  zagranicznych  
(1842; 2 tom y); K azan ia  na w szy s tk ie  w  roku  niedziele, 
św ię ta  i  przygodne  (1853; 4 tom y) i w iele  nad to  ka^ań , 
m ów  i a rty k u łó w , przyczynków , d ru k o w an y ch  p rzede  w szy­
s tk im  w  „P am ię tn ik u  re lig ijn o -m o ra ln y m ”, k tó rego  lo cza­
sopism a by ł przez pew ien  czas redak to rem .

M iaśkow ski A d ria n  -  (ur. 1657, zm. 1737) -  polski jezu ita , 
ks., p ro feso r m a tem aty k i, filozofii i teologii, re k to r  kolegiów  
ko le jno  w : P oznan iu , K rak o w ie  i Ja ra s ła w iu . N ap isa ł m .in. 
n a s tęp u jące  k s iążk i: N ieo m ylna  do zbaw iania  droga w  ć w i­
czeniach duchownych.. .  (1719; 3 tom y);  In troductio  in  un i-  
versam  Aris to te lis  Philosophiam...  (1720), czyli W p ro w a d ze ­
nie w  fi lozofię  A rysto te lesa;  Deus Homo, seu  Incarnatio  
Verbi...  (1728), czyli Bóg C złow iek iem , albo W cie len iem  
Słow a; D isputatio  de adm irabile  et pretiosiss ime  Dei Matre... 
(1728), czyli R ozw ażan ie  o na jczc igodnie jsze j M atce  Boga; 
Tracta tus de f ine  u l t im o  e t  beatitudine...  (1731), czyli T ra k ta t
o celu o s ta tecznym  i szczęśliwości w iecznej.

M ichalski K o n stan ty  — (ur. 1879, zm . 1947) — to  m isjo n arz , 
czyli członek Z grom adzen ia  K sięży  M isjonarzy , ks., p ro ­
feso r i re k to r  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , zn ak o m ity  o 
m iędzynarodow ym  au to ry tec ie  filozof. S tu d ia  w yższe ju ż
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dokończenie ze s. 5
i zg rom adził w okó ł sieb ie  sw ych uczniów : 
„W tedy u łożył się Ś w ięty  n a  p raw y m  bo­
ku, ta k  ja k  to  ro b ią  lw y, je d n ą  stopę po­
łoży ł n a  d ru g ie j i leża ł ta k  u w ażny  i sk u ­
p iony” . U lub iony  uczeń  A n an d a  poprosił 
w ted y  o w y ja śn ien ie  k ilk u  p rak ty czn y ch  
sp raw  i m .in . z a p y ta ł: „ Ja k  m am y, pan ie , 
zachow yw ać się w obec k o b ie t?  — U nikać  
ich  w id o k u  — b rz m ia ła  odpow iedź. — Ale 
jeże li ju ż  je  u jrzy m y ?  — N ie rozm aw iać! 
—i A le jeże li ju ż  zaczn iem y rozm aw iać?  
—{ C zuw ać n ad  so b ą!”. K iedy  w reszcie  
B udda  w ydał sw e o s ta tn ie  tch n ien ie , m n i­
si, k tó rzy  n ie  by li ta k  dalece zaaw an so ­
w an i w  nauce, zap łaka li. M nisi n a tom ias t, 
k tó rzy  pozbyli się  w szelk ich  nam iętności, 
zn ieśli to  z ca łkow itym  spoko jem  m ów iąc: 
„ P rzem ija  w szystko, co je s t złożone (co 
było u k sz ta łto w a n e ); bo i jak że  m ogłoby 
być in a c z e j? ”.

„Czy to  w szystko  je s t re l ig ią ? ” O czyw i­
ście, buddyzm  h is to ryczny  w  sw ych  róż­
nych  postac iach  za licza się do relig ii. A le 
ró w n ie  ja sn e  je s t to, że poglądów  sam ego 
B uddy  n ie  m ożna określić  jak o  relig ii. 
N ie m a  u n iego  bogów , w iary , ku ltu . 
O becny  p rzew odn iczący  „T he B u d d h ist 
S ociety” w  L ondynie , Ch. H um phreys, 
p isze : „B udda  n ie  chcia ł uczyć ludzi, jak  
m a ją  p o k o rn ie  s tać  w obec b y tu  i jego 
określonych  m ocy i sił, a le  ja k  m a ją  
sam i za pom ocą sp ec ja ln e j te ch n ik i z a ­
w ład n ąć  by tem  a lb o  n a w e t go zgasić 
d o k try n a  B uddy „n ie  je s t re lig ią , a le  r a ­
czej duchow ą filozofią, k tó re j n a s ta w ie ­
n ie  do życia je s t ró w n ie  ch łodne i ob ie­
k ty w n e  co w spółczesnego n au k o w ca”.

W kró tce  po śm ierc i B uddy  n a s tą p ił ro ­
z łam  w śró d  jego  zw olenników , k tó ry  z

czasem  dop row adził do znacznego zn ie ­
k sz ta łcen ia  p ie rw o tn e j n auk i. P oczątkow o 
pom im o n ieu fnośc i p rzed s taw ic ie li re lig ii 
na rodow ej, b ram an ó w , s to su n k i m iędzy  
b ram an izm em  a b uddyzm em  u k ład a ły  się 
pokojow o w  In d iach . W  późn ie jszym  do­
p ie ro  czasie dochodziło  do k rw aw y ch  
w alk , w  w y n ik u  k tó rych  buddyzm  na  
te re n ie  In d ii zosta ł zw yciężony i p rzen ió sł 
się  poza ich  g ran icę . Z czasem  buddyzm  
zarzu c ił sw ą  p ie rw o tn ą  form ę. Do życia 
gm in  dopuścił n ie -m n ichów , w p ro w ad ził 
pew n e  fo rm y  k u ltu , a  także , w b rew  za ­
m ia ro m  tw ó rcy  buddyzm u, w yniesiono  
B uddę do godności boga i poczęto czcić 
zw iązane  z jego pam ięc ią  m ie jsca  i r e ­
likw ie . N a tle  dokonu jących  się re fo rm  
za ry so w ała  się z czasem  po d w ó jn a  te n ­
d en c ja  w  buddyzm ie: jed n a , k tó ra  za 
w sze lką  cenę dąży ła  do p rzes trzeg an ia  
czystości nau k i, i d ruga , k tó re j celem  było 
u p rzy s tęp n ie n ie  je j ja k  na jszerszym  rz e ­
szom  w iernych . T en d en c ja  p ierw sza , po 
u s tą p ie n iu  b uddyzm u  z Ind ii, g łów ne sw e 
o parc ie  zna laz ła  n a  C ejlon ie . Je j cechą 
ch a rak te ry s ty czn ą  je s t zac ieśn ien ie  p ra ­
w dziw ych  w yznaw ców  B uddy do klasy  
m nichów , z re sz tą  zgodnie  z n a u k ą  p ie r ­
w o tną . P o d staw ę  tego k ie ru n k u  stan o w ią  

■księgi, zg ru p o w an e  w  zb ió r zw any 
„ T ip ita k a ”, tj. „T rzy  K osze” .

B uddyzm  o p a rty  n a  „T ip ita k a ” o trzy ­
m a ł nazw ę „ H ina jana”, tj. M ały  Wóz, po­
n iew aż  w łaśc iw ie  przeznaczony  je s t d la  
n iew ie lk ie j liczby  m nichów . O prócz C ejlo­
nu  u trzy m a ł się w  B irm ie, w  S y jam ie , w 
K am bodży  i liczba  jego  zw olenn ików  n ie  
p rzek racza ła  25 m ilionów . D aleko  p o w a­
żn ie jszy  od łam  b u ddystów  w y tw orzy ł k ie ­
ru n e k  lib e ra ln y . Z w ie się on „M ahajana”, 
tj. W ielk i Wóz, gdyż przeznaczony  je s t

ró w n ież  i d la  św ieck ich . M ah ajan a , k tó ­
re j d a ta  p o w stan ia  n ie  je s t z re sz tą  do­
k ład n ie  znana, w y w arła  decydu jący  w pływ  
n a  późn ie jszy  rozw ój buddyzm u. O gólnie 
za je j tw ó rcę  uw ażan y  je s t k ró l N ag arin - 
na, w  d ru g im  stu lec iu  po C hrystu sie  p a ­
n u jący  w  In d iach  pó łnocnych . Od począ­
tk u  is tn ie n ia  M ah a jan y  zw iązano  ją  ja k  
n a jśc iś le j z m etafizyką, co p rzyczyniło  się 
z czasem  do p o w stan ia  boga te j lite ra tu ry , 
pod n ie jed n y m  w zg lędem  u leg a jące j w p ły ­
w om  h indu izm u .

M a h a ja n a  op ie ra  się rów n ież  n a  o k re ­
ślonej g ru p ie  tekstów , k tó re  pow sta ły  
daleko  późn ie j n iż  „T ip itak a  ’. Z dan iem  
badaczy  b uddyzm u  d a ta  ich p o w stan ia  
w a h a  .się m iędzy  I a  V w. e ry  ch rześc i­
jań sk ie j. N a jw ażn ie jszy m  d o kum en tem  
M ah a jan y  je s t „Lotos D obrej N a u k i”, w e­
d ług n iego w ielkość B uddy i jego  czynów  
dochodzi do rozm iarów  w ręcz  n ie  sp o ­
tykanych . Jed y n y m  k ra je m  n a  k o n ty n en ­
cie ind y jsk im , w  k tó ry m  się buddyzm  — 
i to w -fo rm ie  M ah a jan y  —■ u trzy m ał, jes t 
N epal. P oza  ty m  p rzy ję ty  on zosta ł g łó­
w n ie  przez  n a ro d y  pó łnocy: w  C hinach , 
Jap o n ii, A nnam ie , T ybecie  i M ongolii. W 
k ra ja c h  ty ch  liczy on p o n ad  400 m ilionów  
zw olenn ików , co łączn ie  z buddyzm em  
p o łudn iow ym  stan o w i liczbę u sp ra w ie d li­
w ia ją c ą  aż  n ad to  zd an ie : „czym  je s t
ch rześc ijań s tw o  d la  E uropy , ty m  buddyzm  
d la  A z ji”.

Po o k res ie  ek spansji, trw a ją c y m  do V III 
w . po n a ro d zen iu  C hrystusa , ro zp rze su  że­
n ien ie  się b uddyzm u  uległo  s tagnac ji, 
k tó ra  u trzy m u je  się do dziś. A le w łaśn ie  
te raz  dokonu je  się coś, co m oże ozna­
czać p ew ne  p rzebudzenie .

Opr. M. AMBROŻY

i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i«»

specja listyczne  ukończył ze s topn iem  d o k to ra  w  W yższym  
In s ty tu c ie  F ilozoficznym  w  L o w an ium  (Belgia). Z razu  został 
proiesorem  sem inaryjnym  filozofii w  K rakowie, w  sw oim  
Z grom adzen iu , po tem  lek to rem  a od 1921 ro k u  p ro ieso rem  
zw yczajnym  filozofii ch rześc ijań sk ie j n a  W ydzia le  Teolo­
g icznym  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego . W  la tac ii 1931/32 
był w y b ran y m  rek to rem  tegoż U n iw ersy te tu . W  1933 roku  
zosta ł czynnym  członkiem  W ydzia łu  H isto ryczno-F ilozoficz- 
nego P o lsk ie j A k ad em ii U m ieję tności. B ył zaangażow anym  
badaczem  średn iow iecza , zw łaszcza X IV  w ieku , analizow ał 
m yśl filozoficzno-teo log iczną D antego  oraz ju ż  w  osra tn im  
okresie  sw ojego życia (k iedy począł zan ikać  ]ego zm ęczony 
bad an iem  średn iow iecznych  rękop isów  w zrok) za ją ł sig 
szczególnie ro zp a try w an iem  w  św ie tle  filozofii tom istycznej 
sensu  dziejów , a w ięc h is to riozo fią  i poglądy  sw oje  w  ty m  
zak res ie  n azw a ł ..p erfekc jo ryzm em ”. Is to tą  , p e rfek c jo ry zm u ’ 
zda je  się być tw ierd zen ie , czy n a w e t p rzekon an ie , że sze­
roko  p o ję te  życie k u ltu ra ln e  i spo łeczne ludzkości je s t w  
ciąg łym  rozw oju , że ludzkość zm ierza  k u  co raz  lepszym  
fo rm o m  życia.

Ks p ro f. K o n stan ty  M ichalsk i odznaczał się  poza sw o ją  
g łęboką w iedzą  i e ru d y c ją  m yślic ie la  chrześc ijańsk iego , 
szczera  pokorą, szacunk iem  w obec innych , p raw dziw ym  
nrzeżv w an iem  sw ojego k ap łań s tw a . J e s t au to rem  szeregu 
p rac  N ajw ażn ie jszy m i jed n ak  ch y b a  są  n a s tęp u jące . M ichał 
z  B ys tr zyko w a  i Jan  ze  S tobn icy  ja ko  przedstaw ic ie le  sko -  
ty z m u  w  Polsce  (1915; 1914 — o d b itk a ); Jan  Buridanus  
i jego w p ły w  na filo zo fię  scho lostyczną  w  Polsce  (1916; 
o d b itk a ); M istyka  i scho lastyka  u D antego  (1921; o d b itk a ); 
Le critic ism e  et le scep tic ism e dans la ph llosophie  du  
X IV *  siecle  (1924; odb itka), czyli K ry ty c y zm  i scep tycyzm  
w  filo zo fii X IV  w ieku ; T o m izm  w obec w spó łczesne j filo zo fii 
dzie jów  (1935; o d b itk a ); Eros i Logos u  D antego  (193G, 
o d b itk a ); Le prob lem e de la  v o ło n ti a O xford  et a Parit

au XIV<* siecle  (1937; odb itka), czyli P rob lem  w o li w środo­
w isk u  u n iw ersy te tó w  w  O ksfordzie  i w  P aryżu  w  X IV  
w ie k u ; D okąd id z iem y?  P ism a  w y b ran e  (1964; w yd. po ­
śm iertne).

M ichał (F a lk en er z W ro c ław ia ; ur. ok. 1460. zm. 1534) — 
filozof, teolog, astronom , p ro feso r U n iw ersy te tu  K rak o w sk ie ­
go, zw o lenn ik  p rzed e  w szystk im  A rysto te lesa  i sw . T om asza 
z A kw inu . J e s t au to rem  szeregu p rac , sposród k tó ry ch  tu 
należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : Q uaestiones de theologia, cxy- 
li Zagadnien ia  teologiczne; C ollectanea super ąuaestiones de  
auod libet I— X II  T h o m a s de A ąu ino , czyli Z b ió r rozw ażań
0 ró żnych  zagadnieniach, o k tó rych  pisał św . T om asz z  A k ­
w in u  w  księgach I—XI I ;  E p ithom a  theo log ica lium  pro in tro -  
ductione in  ąua tuor libros S e n ten tia ru m  m a g istr i P. Loin - 
bardi (1521), czyli O m ów ien ie  zagadn ień  teo log icznych  jako  
w p ro w a d zen ie  do czterech  ksiąg S en ten c ji  (nauk) m istrza  
(czyli dok to ra) P iotra  Lom barda; E zp la n a tio  super psalm os  
e t E pisto las aposto lorum , czyli W y k ła d  na tem a t p sa lm ó u
1 listów  apostołów .

M ichał Twaróg z B ystrzykow a — (ur. ok. 1450 zm. ok 1520)
— to  filozof i teolog, p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow skiego , 
a w  la tach  1513/14 był rów nież  re k to re m  tegoż U n iw ersy te ­
tu . J e s t au to rem  k ilk u  p rac. Z zachow anych  tu  w ym ien iam y 
ty lko  jed n ą , a  m ian o w ic ie : Q uestiones super libros De ani-  
m a A ris to te lis , czyli R oztrząsan ia  na tem a t ksiąg A ry s to te ­
lesa: O duszy.

Michaud E ugeniusz — (ur. 1839, zm. 1917) — w  1862 roku  
p rzy ją ł w  K ościele R zym skokato lick im  św ięcen ia  k a p ła ń ­
sk ie  i został w ik a riu szem  w  P ryżu . N a do k to ra  h is to rii K oś­
cioła p rom ow ał go — ks. p rod . d r D ollinger. W kró toce po 
I soborze w a ty k ań sk im  p rzy s tąp ił do starokato licyzm u . W
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CZTERDZIESTA  
ROCZNICA 

MĘCZEŃSKIEJ 
ŚMIERCI BISKUPA

JULIUSZA BURSCHEGO

W  ram ach  obchodów  40 
roczn icy  m ęczeńsk iej śm ierc i 
ks. dr. Ju liu sza  B urschego  
(1862— 1942), b isk u p a  K ościo­
ła  E w angelicko-A ugsbursk iego  
w  Polsce, w  ew angelick ie j 
św ią ty n i św . T ró jcy  w  W ar­
szaw ie w ygłoszona została  
p re lek c ja , pośw ięcona życiu 
i dziełu w ie lk iego  pa trio ty , 
jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  
p rzed staw ic ie li polskiego p ro ­
tes tan ty zm u . W ygłosił ją , w 
obecności m iejscow ych p a ra ­
fian , w śró d  k tó ry ch  b y ła  ta k ­
że ro d z in a  śp. K s. B iskupa 
ks. prof. d r W oldem ar G a- 
stpary , by ły  re k to r  C h rześc i­
jań sk ie j A kadem ii T eologicz­
nej. P re lek c ji w ysłucha li ró w ­
nież p rzedstaw ic ie le  U rzędu  
do S p raw  W yznań  — dyr. 
A lek san d er M erker i w iced y ­
re k to r  T adeusz  D usik. Po je j 
zakończeniu  m ożna było 'Obej­
rzeć u rząd zo n ą  w  podzie­
m iach  kościo ła  św . T rójcy, 
w ystaw ę okolicznościow ą, po ­
św ięconą postaci bpa  B u r­
schego.

W ATYKAN ZAKAZAŁ  
DUCHOWIEŃSTWU  

DZIAŁALNOŚCI 
POLITYCZNEJ

Ja k  poda je  p rasa , W aty ­
k ań sk a  K o n g reg ac ja  do sp raw  
K le ru  ogłosiła  dokum ent, w 
k tó ry m  p o tw ierdza  ca łkow ity  
zakaz ud z ia łu  duchow nych  w 
stow arzyszen iach , k tó re  bez­
pośredn io  lub  pośrednio , w  
sposób ja w n y  lub  sk ry ty , s ta ­
w ia ją  sobie cele zw iązane z 
po lityką, n aw e t jeśli w y stę ­
p u ją  pod zew n ętrzn y m  pozo­
rem  d z ia łan ia  na  rzecz id e a ­
łów  h u m an ita rn y ch , p o ko ju  i 
postępu  społecznego.

D okum ent, ja k  po d k reś la  się 
w  p o p rzedzającej go nocie, 
został opub likow any  w  odpo­
w iedzi na  p y tan ia  n iek tó rych  
biskupów , dotyczące postaw y  
d u ch o w ień stw a  w obec p ew ­
nych prob lem ów  „w ynik łych  
zw łaszcza w  osta tn ich  la tach  
w  życiu  w ie lu  k ra jó w ”.

W spom niane  stow arzyszen ia
— ośw iadcza in s ty tu c ja  W a ty ­
k ań sk a  — „w y w o łu ją  po d z ia ­
ły  i n iezgodę w śród  w iernych  
i księży  (...), spy ch a ją  w  cień  
m isję  duchow nego”. P rz y n a ­
leżność do n ich  je s t w ięc „n ie  
do pogodzenia ze s tan em  d u ­
chow nym  i d la tego  je s t za ­
k azan a  d la  w szystk ich  człon­
ków  k le ru ”. Z akazane  są ró w ­
nież te  stow arzyszen ia , k tó re  
„p ró b u ją  łączyć d iakonów  i 
duchow nych  w sw ego ro d za ­
ju  zw iązek  zaw odow y, sp ro ­
w ad za jąc  w  istocie rzeczy ich 
św ię tą  m isję  k a p ła ń sk ą  do 
k a teg o rii zaw odu lub  zajęcia, 
po rów nyw alnego  z za jęc iam i
o ch a rak te rze  św ieck im ” .

WIZYTA DELEGACJI 
RADY KOŚCIOŁÓW

EWANGELICKICH RFN  
W POLSCE

W d n iu  15. I I I  br., n a  za­
proszen ie  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m en icznej, p rzyby ła  do W a r­
szaw y  2-osobow a delegacja  
R ady  K ościołów  E w angelic ­
k ich  R ep ub lik i F ed era ln e j

N iem iec — ks. b iskup  d r H el­
m u t H ild, u rzęd u jący  p rze ­
w odn iczący  R ad y  o raz  ks. 
p ra ła t  H einz-G eorg  B in d er — 
rzeczn ik  R ady  EKD do k o n ­
tak tó w  z rządem , p a rla m e n ­
tem  i p a rt ia m i politycznym i 
RFN.

Podczas 3 -dn iow ej w izy ty  
w  naszym  k ra ju  p rzed s taw i­
ciele  p ro te s tan ty zm u  zachod- 
n io -n iem ieck iego  prow adzić  
będą  rozm ow y w  Po lsk ie j R a ­
dzie E kum enicznej i z K ościo­
łam i ew angelick im i w  n a ­
szym  k ra ju , sp o tk a ją  się z 
p rzed s taw ic ie lam i w ładz  p o li­
tycznych  oraz złożą w izy tę  w  
E p iskopacie  K ościoła R zym ­
skokatolickiego.

W arto  w spom nieć, że K oś­
cioły ew angelick ie  R FN  a k ­
ty w n ie  uczestn iczą  w  procesie  
n o rm alizac ji sto sunków  z 
Polską, w sp ie ra ją c  w ie le  in i­
c ja ty w  środow isk  ew ange lic ­
k ich  tego  k ra ju  n a  rzecz zb li­
żen ia  pom iędzy obom a n a ro ­
dam i, a o sta tn io  zaangażow a­
ły  się w  ak c ję  n ie s ien ia  po ­
m ocy służb ie  zd ro w ia  w  n a ­
szym  k ra ju , ja k  i b ra tn im  
K ościołom .

DOKTORATY HONOROWE 
DLA TEOLOGÓW GRECKICH

In s ty tu t Teologii P raw o s­
ław n e j św . Serg iusza  w  P a ­
ryżu, n ad a ł ty tu ł dok to ra  
hono ris  causa  w y b itn y m  teo ­
logom  greck im , a m ianow icie  
m etropo lic ie  B arnab ie , o rd y ­
nariu szo w i d iecezji K itro s  i 
K a te rin i oraz rek to ro w i U n i­
w e rsy te tu  A teńskiego, prof. 
E w angelosow i T heodoron.

M etropo lita  B a rn ab a  b ra ł 
u dz ia ł w  in tro n izac ji m e tro ­
po lity  B azylego w  1970 r . i 
zapoznał się z sy tu ac ją  P o l­
skiego A utokefa licznego  K oś­
cio ła  P raw o sław n eg o  oraz 
opub likow ał a rty k u ł, pośw ię­
cony an a liz ie  now ego s ta tu tu  
w ew nętrznego  Polsk iego  A u ­
tokefa licznego  K ościoła P r a ­
w osław nego, zatw ierdzonego  
p rzez  w ładze  p ań stw o w e w 
d n iu  1.I I I .1970 r. W łaśn ie  tą  
p ra c ą  m e tro p o lita  B a rn ab a  
zakończył cyk l sw oich p ra c  
kanon icznych , pośw ięconych 
sy tu ac ji p raw n o -k an o n iczn e j 
au tokefa licznych  K ościołów  
p raw osław nych .

W IZYTA PATRIARCHY  
ELIASZA II, 

KATOLIKOSA GRUZJI 
W SZW AJCARII

P ra s a  szw a jca rsk a  pośw ię­
ciła na  po czą tk u  1981 roku  
w iele  uw agi w izycie  w  S zw a j­
ca rii p a tr ia rc h y  E liasza  II, 
K a to lik o sa  G ruz ji, k tó ry  od­
w iedz ił o środek  ek u m en iczn y  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów . 
R epo rte rzy  op isyw ali w yg ląd  
zew nętrzny , s tró j i p o s ta ­
w ę w ie lk iego  h ie ra rch y  k o ­
ścielnego. In te re su ją c a  by ła  
jego odpow iedź n a  te m a t r e ­
lig ijnośc i m łodzieży: p o w ie ­
dzia ł on, że 70% u czestn iczą­
cych w  n ab o żeń stw ach  to — 
m łodzież. „K ościół w  G ru z ji 
zdobył w ięcej m łodzieży, niż 
w  S zw ajca rii p o s iad a ją  K o ś­
cioły p ro te s ta n c k ie ”.

SZKOLNICTWO
RZYMSKOKATOLICKIE  

W INDIACH

Z godn ie  z in fo rm ac ją  p rasy  
w yznan iow ej, w  In d ia c h  d z ia ­
ła  około 9.000 szkół rzym sko ­
ka to lick ich , do k tó rych  uczę­
szcza 3,6 m ilio n a  dzieci i 
m łodzieży. Z te j liczby  n a  
szkoły  podstaw ow e p rzy p ad a  
1,5 m ilio n a  dzieci, na  szkoły  
ś red n ie  — 1.900.000, n a to m ia s t 
na  szkoły zaw odow e i w yż­
sze — 1.127,000 osób. K ościół 
R zym skokato lick i w  In d iach  
p ro w ad z i szeroką  dzia ła lność  
c h a ry ta ty w n o -m isy jn ą  — po­
siada  679 szp ita li, 766 s ie ro ­
cińców , 157 dom ów  starców . 
O becnie K ościół te n  s tan o w i 
l,6°/o ludności k r a ju  (tzn. ok. 
10 m ilionów  w iernych).

PRODUKCJA  
DEWOCJONALIÓW  

W ZW IĄZKU RADZIECKIM

O te j dziedzin ie  d z ia ła ln o śc i 
p ro d u k c y jn e j na  rzecz  w y zn ań  
w  Z w iązku  R adzieck im  do­
tychczas p isano  bard zo  m ało. 
W jed n y m  z o s ta tn ich  n u m e ­
rów  p ra sy  zag ran iczn e j u k a ­
zała się k ró tk a  in fo rm ac ja  na  
te m a t k o n se k ra c ji zak ład u  
p ro d u k c ji dew ocjonaliów  dla 
R osy jsk iego  K ościoła P ra w o ­
sław nego. N a tu ra ln ie  n ie  by ł 
to  p ierw szy  zak ład  tego ro ­
d za ju  w  Z w iązku  R adzieck im , 
pon iew aż den o m in ac je  w y ­
znaniow e, d z ia ła ją ce  w  tym  
k ra ju  od d aw n a  p o k ry w ały  
sw oje  p o trzeb y  w ty m  z a k re ­
sie, k o rz y s ta ją c  z w łasn y ch  
zak ładów .

O sta tn io  agenc ja  TA SS po­
da ła  in fo rm ac ję  o w ielkości 
p ro d u k c ji zak ła d u  w  m ie jsco ­
w ości Safanow ó k/M oskw y, 
rozbudow anego  p rzez  w ładze  
koście lne  P a tr ia rc h a tu  M o­
sk iew skiego . T ak , np . w arto ść  
p ro d u k c ji m iesięcznej sięgała  
pow ażnej k w o ty  3.800.000 r u ­
bli. W b ieżącym  ro k u  zak ład  
te n  w y p ro d u k o w ać  m a: 11
m ilionów  krzyżyków , 2,5 m i­
liona  ikon, od 600 do 800 
chrzcie ln ic , 200 św ieczn ików , 
35 to n  kad z id ła , 1055 ton  
św iec w oskow ych . P rzy  p ro ­
d u k c ji tego zak ła d u  z a tru d ­
n ionych  je s t 600 osób. Z p ro ­
d u k c ji zak ła d u  k o rz y s ta ją  62, 
spośród  73 d iecezji P a t r ia r ­
ch a tu  w  Z w iązku  R adzieck im , 
a także  liczne p a ra f ie  p ra w o ­
sław n e  w  S tan ach  Z jednoczo* 
nych , w  S y rii i M aroku .
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W iern i  p o d c za s  p o ś w ie c e n ia  p a lm

Uwaga Kościoła skupia się w te 
dni w  szczególny sposób na tajem ni­
cy Krzyża, na  tajem nicy zbawienia 
człowieka. L iturgia zaś ukazuje w iel­
kość Odkupienia oraz wskazuje na 
drogę prowadzącą do zjednoczenia 
z Jezusem Chrystusem, który  przez 
krzyż wkroczył na stałe w historię 
człowieka.

Jak każdego roku, tak  i w tym  ro ­
ku, ceremonie Wielkiego Tygodnia 
w parafii katedralnej pw. Świętego 
Ducha w W arszawie przy ul. Szwo­
leżerów, m iały szczególnie uroczysty 
charakter i przebieg. Do tych uro­
czystości przygotowali się wierni po­
przez udział w  rekolekcjach, . które 
trw ały cztery dni, a które prowadził 
ks. Ryszard Dąbrowski. Zakończenie 
rekolekcji nastąpiło w Niedzielę P al­
mową, a więc w  dzień, który  wpro-

B is k u p  T a d e u s z  M a je w s k i  d o k o n u j e  po ś w iec ę  t 
o le jó w  w  Wielk i  C z w a r te k .  Od l e w e j :  b i s k u p  
p ro f .  d r  M a k s y m i l i a n  R o d e ,  k s .  H e n r y k  D ą b ­
r o w s k i ,  w i k a r iu s z  p a r a f i i  k a t e d r a l n e j ,  b i s k u p  
T a d e u s z  M a je w s k i ,  k a p e l a n  R y s z a r d  D ą b r o w s k i ,  
ks .  doc. E d w a r d  B a l a k i e r  i ks .  d z i e k a n  T o m a s z  
W o j to w ic z  — p ro b o s z c z  p a r a f i i  k a t e d r a i n e j .

UROCZYSTOŚĆ PASCHALNA 
W WARSZAWSKIEJ KATEDRZE

W szystkie święta kościelne, wszy­
stkie uroczystości jakie Kościół pielę­
gnuje w  swej tradycji, świadczą o si­
le żywotnej Kościoła. Te zaś święta, 
które w swej treści naw iązują bez­
pośrednio do w ydarzeń związanych 
z Bożą ingerencją w  życie człowieka, 
zajm ują szczególnie poczesne m iejs­
ce. Ukoronowaniem ekonomii Bożej,

owego wielkiego, bo Bożego planu 
zbawienia człowieka, jest śmierć i 
zm artw ychw stanie Jezusa C hrystu­
sa. W ydarzenia te. tak bardzo uwy­
puklane podczas każdsj Mszy Świę­
tej, znajdują specjalną oprawę w 
liturgii Wielkiego Tygodnia i są , 
szczytowym punktem  roku liturgicz­
nego.

wadza w treści Wielkiego Tygodnia 
i stanowi początek wielkiego m i­
sterium  paschalnego.

W prawdzie od W ielkiego Tygod­
nia i Świąt W ielkanocnych upłynęło 
już sporo czasu, jednak Czytelnicy 
Rodziny nie wezmą nam  tego za złe, 
jeżeli dopiero w tym  num erze po­
dzielimy się z nimi przebiegiem mis­
terium  paschalnego w katedrze w ar­
szawskiej. Tych kilka refleksji i za­
mieszczonych fotografii ma nam 
jedynie przypomnieć doniosłość ofi- 
ry  Chrystusa Pana, przypom nieć 
znaczenie krzyża Chrystusowego w 
religijnym  życiu człowieka, znacze­
nie dzieła Odkupienia, a także w ar­
tość każdej Mszy Świętej, która jest 
uobecnieniem Ciała i Krwi Pana, 
uobecnieniem Jego zbawczej ofiary.

W Niedzielę Palmową katedrę 
warszawską wypełnił wierzący lud. 
Liturgii poświęcenia palm i procesji 
przewodniczył proboszcz parafii ka­
tedralnej ks. dziekan Tomasz W ojto­
wicz- Ta część liturgiczna była nie 
tylko wspomnieniem wjazdu Jezusa 
Chrystusa do Jerozolimy, ale uw y­
puklała paschalny trium f krzyża, a 
także symbolizowała odkupiony lud, 
odbywający swą pielgrzymkę ku 
wiecznym przeznaczeniom, ku osta- 
te?znemu spotkaniu z Chrystusem.

Następująca po procesji Msza Sw. 
przypom inała wszystkim uczestni­
kom trudne w arunki zwycięstwa: 
walkę ze złem, z grzechem i z cier­
pieniem. Liturgii Mszy Sw., podczas



O d sło n ięc ie  k r z y ż a  w  W ie lk i  P i ą t e k P o ś w ię c e n ie  w o d y .  M o m e n t  z a n u r z e n i a  pasc!i<łl.i iro i^Z aa  ś p iew u  „ N ie c h  
zs tą p i  n a  tę  w o d ę  m o c  D u c h a  Ś w ię te g o ”

której wszyscy przystąpili do K om u­
nii Sw., przewodniczył biskup Ta­
deusz Majewski.

Wielki Czwartek — to dzień Wie­
czerzy Pańskiej. Dla katolików jest 
to dzień szczególny. Tego dnia bo­
wiem Kościół obchodzi pam iątkę 
ustanowienia przez Jpzusa Chrystu­

sa sakram entu Ołtarza (ofiary Mszy 
Sw. i Komunii Sw.), sakram entu 
jedności i wspólnoty, a także kap­
łaństw a i Kościoła. Bez sakram entu 
Ołtarza, bez Kościoła i kapłaństw a 
Chrystusowego odkupienie byłoby 
dla nas czymś odległym i chyba nie­
osiągalnym.

G ró b  P a ń s k i  w  k a t e d r z e  W a r s z a w s k ie j

Tego dnia w ierni parafii kated­
ralnej w W arszawie jednoczyli się 
przy ołtarzu, przy Eucharystycznym  
Panu, gdy biskup Tadeusz Majewski 
celebrował Mszę Sw., podczas której 
dokonał też poświęcenia olejów: ka­
techumenów, chorych i krzyża. 
W yrazem jedności serc i wspólnoty 
w iary było przystąpienie wszystkich, 
licznie zgromadzonych wiernych do 
Stołu Pańskiego.

Liturgiczne uroczystości Wielkiego 
Czwartku, dnia nabrzmiałego treścia­
mi i przypominającego wydarzenia 
związane z naszym odkupieniem, za­
kończyła procesja eucharystyczna do 
kaplicy adoracji (tzw. Ciemnicy) i 
adoracja Najświętszego Sakram entu. 
W m odlitewnym  nastroju, w tym  
przekonaniu religijnym, że „gdzie 
miłość wzajem na i dobroć, tam  znaj­
dziesz Boga żywego”, uwielbiono Je ­
zusa Chrystusa śpiewem pieśni: 
„Chwała i dziękczynienie bądź w 
każdym momencie...”

A następnego dnia Wielki Piątek. 
Dzień ważny dla wszystkich chrześ­
cijan. To dzień, w którym  czcimy 
pamięć śmierci krzyżowej Jezusa 
Chrystusa. To dzień nie tyle żałoby 
Kościoła co dzień paschalnego trium ­
fu. Jakże bogate w  treści i przejm u­
jące w swym wyrazie są ceremonie 
liturgiczne tego dnia. W katedrze był 
już półmrok. Świeciły się tylko świe­
ce w  kaplicy adoracji. Liturgii tego 
dnia, jak też i liturgii wielkosobot­
niej, przewodniczył ks. dziekan To-

dalszy ciqg na str. 10 — 11



dokończenie ze str. 8—9

M o m e n t  „ o t w a r c i a ” G r o b u  P a ń s k i e g o  w  N ie d z ie lę  W ie lk ie jn o c y

masz Wojtowicz, który poprzedzany 
asystą doszedł do ołtarza głównego i 
tu  padł na twarz. Leżący kapłan to 
wyraz najwyższego uwielbienia jakie 
K ościół'oddaje swojemu Zbawicielo­
wi za dar krzyża, za dar Odkupie­
nia. Po tej głębokiej adoracji rozpo­
częła się dalsza część liturgii w ielko­
piątkowej, składającej się z czterech 
zasadniczych części: liturgii słowa, 
m odlitw  Kościoła, adoracji Krzyża i 
Komunii Św.

Po odczytaniu proroctw a Ozeasza, 
odśpiewaniu responsorium  bazują­
cego w  swej treści na Psalm ie 139 
będącym m odlitw ą człowieka w ucis­
ku i odczytaniu opisu Męki Pańskiej 
zawartego w Ewangelii św. Jana, ce­
lebrans rozpoczął Uroczyste Modlit­
wy Kościoła. W migotliwym  blasku 
świec rozpraszającym  ciemności po­
płynęły w  niebo wymowne nie tylko 
w treści ale i w  melodii specjalne 
m odlitw y obejmujące potrzeby całego 
świata. Uniwersalność tych modlitw 
doskonale odpowiada tajem nicy 
Wielkiego Piątku, Tajem nicy Odku­
pienia świata. Poprzez nie Kościół 
gromadzi wszystkich dokoła krzyża 
i tak składa u stóp Ukrzyżowanego 
Pana i Zbawiciela wszelkie troski i 
cierpienia. Każda z sześciu m odlitw 
wznosiła się do Ojca, aby przez swego 
umiłowanego Syna, żyw ą Ofiarę i 
wiecznego Kapłana, a także przez 
miłość i jedność Ducha Świętego, 
panował nad ludzkością i połączył 
wszystkich.

Trzecia część liturgii w ielkopiąt­
kowej koncentruje się w  szczególny 
sposób na krzyżu. Niezapomniany to 
moment, kiedy celebrans odsłaniając 
stopniowo krzyż z zasłony śpiewa

trzykrotnie — zawsze o ton wyżej 
— przejm ujące w  treści i przebogate 
w  melodię słowa: „Oto drzewo krzy­
ża, na k tórym  Zbawienie świata za­
wisło: Pójdźcie, cześć oddajm y”.
A potem wszyscy podchodzili i cało­
wali krzyż. Wszyscy adorowali U­
krzyżowanego Zbawiciela. Tej ado­
racji towarzyszyła trium falna pieśń: 
„Krzyżu święty, nade wszystko...”

Wreszcie Kom unia kapłana cele­
brującego liturgię wielkopiątkową. 
Tę część kończyły trzy m odlitwy: 
pierwsza — o błogosławieństwo dla 
całego ludu, który uczestniczył w  li­
turgii o Męce Pańskiej; druga — o 
łaskę w ytrw ania wszystkich w  służ­
bie Bożej; trzecia — zawierała proś­
bę o udzielenie łaski zbawienia dla 
wszystkich ludzi na świecie.

Tak jak liturgia Wielkiego Czw art­
k u  kuńczyła się przeniesieniem  
Najśw. Sakram entu do kaplicy ado­
racji, tak liturgia Wielkiego P iątku 
zakończyła się procesjonalnym  od­
niesieniem Eucharystycznego Pana 
w m onstrancji okrytej przezroczy­
stym  welonem do Grobu Pańskiego.

A w Wielką Sobotę był nastrój 
równie pełen powagi, ale i oczekiwa­
nia na wielkanocną rezurekcję. Cały 
dzień w  kościele katedralnym  trw ało 
czuwanie i adoracja przy Grobie 
Pańskim. Cały dzień, bo od godziny 
10 do 17, proboszcz parafii ks. dzie­
kan Tomasz Wojtowicz, a także ks, 
wikariusz Henryk Dąbrowski - i  ks. 
senior Czesław Jankowski, święcili 
pokarmy.

O godzinie 17 rozpoczęły się cere­
monie wielkosobotnie: poświęcenie
ognia i paschału, poświęcenie wody i 
odnowienie przyrzeczeń Chrztu Św.

Ogień i paschał — to symbole ży­
wej obecności Chrystusa zm artw ych­
wstałego i podkreślenie przez litu r­
giczne akcje, że źródłem wszelkiego 
życia nadprzyrodzonego i kamieniem  
węgielnym  całego gmachu chrześ­
cijańskiego, a więc całego Kościoła 
Powszechnego, k tóry  tworzą różne 
Kościoły, jest tylko Chrystus Pan. 
Stąd i celebrans głosił znowu całemu 
Kościołowi w  uroczystym  i jakże 
przebogatym  m elodyjnie śpiewie 
zwanym  „Pochwałą Paschału” — 
„Niech się raduje już niebieski or­
szak aniołów, ... i ziemia... i Ko­
ściół ...”

W oda — to symbol oczyszczenia 
i odrodzenia duchowego. Jej poświę­
cenie poprzedziło odśpiewanie p ierw ­
szej części Litanii do W szystkich 
Świętych. Poświęceniu wody tow a­
rzyszył śpiew tak  zwanej wielkiej 
prefacji konsekracyjnej, podczas k t ó - ^  
rej celebrans czynił symboliczne 
znaki nad wodą: znak krzyża na wo­
dzie, włożenie ręki do wody na znak 
przekazania jej mocy Bożej, potrójne 
błogosławieństwo, symboliczne rozla­
nie wody na cztery strony świata i 
trzykrotne zanurzenie paschału w 
wodzie podczas trzykrotnego śpiewu 
i znowu zawsze, i ton wyżej — 
„Niech zstąpi na  tę  wodę moc Ducha 
Świętego”. A później celebrans po­
święcił wodę przeznaczoną do Chrztu 
Świętego.

Następującem u z kolei aktowi li­
turgicznem u „Odnowień przyrzeczeń 
C hrztu” przewodniczył biskup Ta­
deusz Majewski, który  w swym 
przem ówieniu zwrócił się do w ier­
nych przypom inając im  związek m ię- , 
dzy zm artw ychw staniem  Chrystusa ^  
a Chrztem  Świętym. W ierni wyznali 
swą w iarę i wspólnie odmówili mo­
dlitwę Pańską.

Ceremonie wielkosobotnie zakoń­
czyły się pokropieniem  w iernych i 
śpiewem drugiej części Litanii do 
W szystkich Świętych oraz nadzieją 
w yrażoną w słowach zaw artych w 
śpiewie zwanym „Pochwałą Pascha­
łu ” — „aby Chrystus, k tóry wróciw­
szy z k rainy  śmierci, ludzkiem u ro­
dzajowi pogodnie zaświtał...”

Za kilka godzin, wczesnym ran ­
kiem wielkanocnym, głos dzwonów, 
pochwalny śpiew — „Chwała Tobie 
Trójco” oraz radosne „Wesoły nam  
dzień dziś. nasta ł” i potężne „Alelu- 
ja” złączyły się w  jeden hym n 
trium fu  i uwielbienia, bo „Pan - 
Zm artwychwstał praw dziw ie” .

T.W.
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D aw nych  wspomnień czar... (1)

AKTORZY MINIONYCH LAT...
D a w n y ch  w sp o m n ień  czar... — ta k  n a jczę śc ie j o k re śla m y  la ta  n a szej m ło d o ś ­

ci, ch ę tn ie  w raca jąc  flo ta m ty ch  dn i, k tóre  p r zem in ę ły  b ez p o w ro tn ie  i ju ż n i ­
gd y  n ie  p o w ró cą ... L u b im y w sp om in ać  la ta  szk o ln e , k tó re  teraz w y d a ją  się  
n am  ta k  bardzo m ile , p ierw sze  u czu cia , p rzeczy ta n e  k s ią żk i, przy k tó ry ch  s ie ­
d z ie liśm y  n ieraz  do  b ia łeg o  rana , u lu b io n y ch  ak to ró w  i  p io sen k a rzy , n a w et  
n ie sp e łn io n e  m arzen ia  i  w sz y s tk o  to , co p rzem in ę ło  i teraz tak  je s t  od leg le  
od n as.

K ażd y  z n as  m ia ł sw o ich  u lu b io n y c h  a r ty stó w : a k tork i, p io sen k a rk i, ak torów  
i  p io sen k a rzy . D la  n ich  też często  p o św ię ca liśm y  sw ó j cen n y  czas (n ieraz n a ­
w et k o sz tem  n ie o d r o b io n y c h  lek c ji, by le  zo b a czy ć  ich  na  ek ran ach  k in , w  
teatrze n a  rec ita lu ).

Do p ierw szych  n ieza p o m n ia ­
nych  a k to re k  n a le ż a ła  P o la  
N egri (w łaściw e nazw isko: A po­
lon ia  C hałupiec), pom im o że by ła  
g łów nie gw iazdą film u  miernego. 
„P an ien k a  b y ła  ta k  w io tk a  ja k  
trz c in a  w iosenna, w  śc iąg łe j tw a ­
rzyczce p a liły  się c iem ne n ie ­
b iesk ie  oczy” — ta k  pow szechnie  
o p isyw ano  w yg ląd  te j w sp a n ia ­
łe j ak to rk i. Z ad eb iu to w ała  w  f i l­
m ie  „N iew oln ica  zm ysłów ” (1914 
rok). Je j sław ę u g ru n to w a ł 
k rw aw y  d ra m a t „B estia”. G ra ła  
v ‘ ym  film ie  postać w ów czas 
m-^ćwykle m odną . D ziew czyna 
dość sp ry tn a  i  u rodziw a, kocha 
k a n d y d a ta  n a  ap asza  i p o s ta n a ­
w ia  w  życiu zrob ić  k a rie rę . W ęd­
ru je  w ięc do m ia s ta  i początko ­
w o jak o  m o d y s tk a , po tem  jak o  
gw iazd a  k a b a re tu  za jm u je  co raz  
w yższe stopn ie  w  h ie ra rc h ii 
pó łśw ia tk a . W ty m  czasie po zn a­
ję  bogatego przem ysłow ca, on 
n a tu ra ln ie  zakochał się, rzuc ił 
żonę i dziecko. D oszło do d ra m a ­
tu . N iew ie rn y  m ałżo n ek  chce 
pow rócić  do  żany , lecz ta  ty m ­
czasem  ju ż  n ie  żyje... N astępne  
film y , k tó re  p rzyn io sły  ak to rc e  
u zn an ie  to : „Z ak azan y  r a j ” i
..M azurek”. Po  ty ch  sukcesach  
Po la  N egri w y jeżdża  do N iem iec, 
F ra n c ji i H ollyw ood, gdzie jak o  
jed y n a  n asza  rodaczka  — zrob iła  
w ów czas p raw d z iw ą  m ięd zy n a ­
rodow ą k a rie rę  film ow a. Do je j 
na jlep szy ch  film ów , g ran y ch  już 
w  H ollyw ood, zaliczyć na leży

’.ede w szy stk im  „A rab e llę” i  
, V 1111? B o leyn”.

T ym czasem  w  k ra ju  zdobyw a­
ła  już słsnvę Ja d w ig a  S m osarska ,
o k tó re j p isano : „W uśm iech u  
dziecko, w  bu n c ie  kob ie ta , u rocze 
z jaw isko , p raw d z iw y  ta lfn t , 
w dzięk  1 rzad k o  sp o ty k an a  u 
m łodych  a r ty s te k  sw oboda”. Po 
„T ajem n icy  p rz y s ta n k u  tr a m w a ­
jow ego”, „Iw o n ce”, „T ręd o w a­
te j” i „N iew oln icy  m iło śc i” s ta ła  
się u lu b ien icą  p u b licznośc i”. G rą 
d y sk re tn ą  i pow ściąg liw ą u p a ja  
w idza. W y w ie ra jąc  fa scy n u jące  
w rażen ie  i n iew ysłow iony  czar, 
s tw a rza  d la  sieb ie  ów  specyficz­
n y  k u lt  — k u lt  w idza  d la  p ra w ­
dziw ego i po ry w ająceg o  ta le n tu ”.

I trz eb a  p rzyznać , że sw oich  
licznych  w ie lb ic ie li a k to rk a  nie 
zaw iodła . R ew olta , ja k ą  w  k in e ­
m a to g ra f ii p rzyn ió sł w yn a lazek  
dźw ięku , w y rzu c iła  poza a te l ie r  
se tk i n a w e t i n a jg ło śn ie jszy ch  
gw iazd  film u  niem ego. T y lko  
n iew ie le  z mich podo ła ło  now ym  
zadan iom , p rzysto sow ało  się do 
n ow ej e s te ty k i film ow ej. W śród 
n ich  z pop rzed n im  ta len tem  
Jad w ig a  S m osarska . N adal odno­
si w ie lk ie  sukcesy , kiróluje w  
k in em a to g ra fii po lsk ie j, pom im o 
że w  ty m  czasie n a  f irm a m e n c ie

p o ja w ia ją  się w ie lk ie  gw iazdy  
film u  i  te a tru , w  osobach: M ie­
czysław y  Ć w ik liń sk ie j, E lżb ie ty  
B arszczew sk ie j. M iry  Z im ińsk ie j, 
A do lfa  D ym szy, E ugen iu sza  B o­
do, A lek san d ra  Ż abczyńskiego, 
A d am a B rodzisza i  w ie lu  in n y ch . 
Ja k o  gw iazda film ów , i  ty ch  w y ­
łączn ie  ro zry w k o w y ch  i tych  
am b itn y ch , jak : „K siężna  Ł o w ic­
k a ” (1932 r.), „B a rb a ra  R ad z i­
w iłłó w n a” (1936 r.), „P ro k u ra to r  
A lic ja  H o rn ” (1934 r.), „Czy L u ­
cyna  — to d z iew czy n a” (1934 r.), 
„ Ja d z ia ” (1936 r.) — sto i na czele 
p le ja d y  p o lsk ich  gw iazd . W ielką 
k a rie rę  film ow ą p rze rw a ła  w o j­
na. W tru d n y c h  la ta c h  1936— 
1945 podziw ia li ją , podczas w y ­
stępów , liczn i żo łn ierze  polscy 
rozs ian i tu łaczy m  losem  po w ie lu  
k ra ja c h  zachc inAch. J e j p i e ń k i  
i m onologi d o d aw ały  o tuchy  
żo łn ie rsk im  sercom , zachęcały  do 
p rz e trw a n ia  tru d n y c h  la t.

Po  w o jn ie  znalaz ła  się za o cea­
nem  (USA) i tam  zam iciszkała 
n a  w ie le  la t. N ie z ryw ała  je d n a k  
k o n ta k tu  z k ra je m , w ie lo k ro tn ie  
odw iedza jąc  Po lskę , b y  w  końcu, 
pow rócić  do W arszaw y  n a  sta łe . 
Z m arła  w  1971 r .  w  w iek u  
71 la t.

N ie umniejszą s ław ą i p o p u la r­
nością c ieszy ła  się M ieczysław a 
Ć w ik liń ska . T a  a r ty s tk a , z poko ­
len ia  a k to rsk ie j rod z in y  T ra p -  
szów , okazała  się n a jw sp an ia lsz ą  
la to ro ś lą  sw ego rodu . Szła do 
w ie lk ie j k a r ie ry  o w łasn y ch  s i­
łach , dz ięk i m rów czej p racy  i 
og rom nem u talen tow a. Z ad eb iu ­
to w a ła  w  g ru d n iu  1900 ro k u  ro ­
lą  H elenk i w  „G rubych  ry b a c h ”
— B ałuckiego. Ju ż  ósm sgo d n ia  
g ra ła  Z ofię  w  jed n o ak tó w ce  F re ­
d ry  — „Z rzędność i  p rz e k o ra ”. 
A le w łaśc iw a  p ra c a  scen iczna  M. 
Ć w ik liń sk ie j zaczęła się od p o ­
zysk an ia  je j —  w  m iesiąc  za­
ledw ie  później — przez  T ea tr  
Nowości. T e m p e ram en t sceniczny 
i p ięk n y  głos pozw oliły  je j p ró ­
bow ać sił w  operetce. P rzez  
k ilk a  la t  o p e re tk a  ab so rb o w a ła  
an tystkę  r.iem al całkow icie, 
r r z y sp a rz a ją c  je j s ław y  i ro p u -  
l a r r  >ści. N a scen ie  o^ere tM  ro z ­
w in ą ł się też w  pe łn i je j w ie lk i 
ta le n t. Z auw aży ł go i  oc=nił 
A rno ld  S zyfm an, an g ażu jac  Ć w i­
k liń sk ą  do T e a tru  Polskie^o- 
Spo^trzFRł w ie lk ie  w arto śc i i 
m ożliw ości a rty s ty c z n e  a k to rk i, 
k tó re  u czv n ił 'T ja  w k ró tce  czo ło ­
w a  a r ty s tk a  scenv  po lsk ie j. D o­
s t r z e l  eo  także  ro l^k i film . 
pow ip fza iac  a k to rc e  w W e  «łów - 
pvch ró l. M i“czvsław a Ć w ik liń ­
ska w v s tan ila  w  ^0 fa m a c h . 
zd;ohvw aiac u zn an ie  i pochw ały  
zarów no  krv tv l-ńw . jak  i szpro- 
t f c i  publiczności. Do nailen^zvch  
je j film ów , k tó re  na  d ługo  znm -

M ieczy sla w a  Ć w ik liń sk a  (1880—1972)

sa ły  się w  pam ięci je j licznych  
w ie lb ic ie li, n a leża ły : „D zieje
g rzech u ” (1933 r.), „A n tek  P o lic ­
m a js te r '’, ,,D odek n a  fro n c ie” , 
„W acuś” (1935 r.), „ P a n  T w a r­
do w sk i”, „S traszn y  d w ó r”, „ T rę ­
d o w a ta” ' (1935 r.), „D ziew częta z 
N ow olipek”, „O rd y n a t M icho- 
ro w sk i”, „Z n ach o r” (1937 r.),
„G ran ica”, „S tra c h y ”, „P ro feso r 
W ilczu r” (1938 r.), „T estam en t
p ro feso ra  W ilczu ra”, „U k resu  
d ro g i”, „Z ło ta  m a sk a ” (1939 r.). 
Po  w o jn ie  og lądaliśm y  ja  n a  
ek ra n ie  tv lk o  w  „U licy  G ran icz ­
n e j” (1949 r  ), pon iew aż g łów nie 
pośw ięciła  się tea tro w i.

N iestru d zo n a  a r ty s tk a  s tw o rzy ­
ła jeszcze w ie le  w sp an ia ły ch , n ie ­
zapom nianych  k re a c ji ak to rsk ic h  
n a  scenach  K rak o w a  i  W arszaw y
— od re p e r tu a ru  fred row sk iego  
po r e p t r tu a r  w spółczesny. S ta ła  
się jak b y  sym bolem  w ielk ich  
tra d y c ji, ja k  i  zd u m iew a jące j ży­
w otności po lsk ie j sceny. Po  o d e j­
ściu  z T e a tru  P olsk iego  na 
e m ery tu rę , k o n ty n u o w ała  d a le j 
wysitępy ak to rsk ie , ob jeżdżając  
na jd a lsze  i na jm ilsze  zak ą tk i n a ­
szego k ra ju , g ra ją c  w  sztuce 
C asony „D rzew a u m ie ra ją  s to jąc” 
ro lę  babci. W sum ie w y stąp iła  
w  około 1500 p rzed s taw ien iach  
te j sz tuk i, w licza jąc  w y stęp y  w  
USA, gdzie  b y ła  n iezw y k le  s e r ­
decznie p rzy jm o w an a  p rzez  P o ­
lon ię  a m ery k ań sk ą . Do końca 
życia  zachow ała energ ię  i szacu ­
nek  d la  ludzi. Sędziw a a k to rk a  
zm arła  w  W arszaw ie  w  w iek u  
92 la t. B yła  obok L u d w ik a  S o l­
sk iego i B o lesław a M ierze jew ­
sk iego n a jb a rd z ie j d ługow ieczną 
a k to rk ą  po lską .

Z końcem  la t dw  dzies^ych n a  
e s tra d a c h  w a rszaw sk ich  p o jaw ił 
się T ad eu sz  F a liszew sk i — n a j ­
w iększy  chyba ta le n t p ie ś n ia re k  
la t m iędzyw o jennych . W kró tce 
obok H an k i O rdonów ny , M iry 
Z im iń sk ie j. i  „C hóru  D a n a ”, 'w  
k tó ry m  m .in. w y stęp o w ali: H a n ­
ka  B rzez iń ska  :i M ieczysław  F 'g p )  
s ta ł się n a jp o p u la rn ie jsz y m  i 
n a jb a rd z ie j łu b ian y m  p io sen k a­
rzem  polsk im . Jeg o  „m ato w y ” 
głos — ja k  ocen ia li k ry ty cy  i 
m elom anJ — u rz e k a ł publiczność 
n a  kon ce rtach , s łu ch a jący ch  r a ­
d ia  czy też  p ły t pa tefonow ych . 
Był to  już bow iem  zm ierzch  g ra ­
m ofonów , a  zaczynała  się e ra  
w ów czas ta k  m odnych  pa tefonów  
w alizkow ych . P iosenk i w  jego 
w y k o n an iu  — p rzew ażn ie  tan g a , 
jak : „R eb ek a” , „Ś p iew a ją  fa le ” , 
„B ez ś la d u ”, „ T a m a ra ”, „C zem uś

o m n ie  zap o m n ia ła”, „ Ja  p a n te ­
r a ”, i  w ie le  in n y ch , c ieszyły  się 
o lb rzym im  pow odzeniem . A p ły ­
ty  z n ag ran iam i F aliszew sk iego  
n ie  zalegały  p ó łek  w  sk lepach  
m uzycznych, pom im o że były  
dość d rog ie  — rozchodziły  się 
b ły skaw iczn ie . Sukcesy  T. F a li­
szew skiego  — podobn ie  ja k  w ie ­
lu  in n y ch  a r ty s tó w  — p rz e rw a ła  
w o jn a . M ało są znane  jego  (losy 
po w o jen n e , w iadom o ty lko , że 
zm arł n a  obczyźnie, w  A nglii.

Z h is to rią  te a trzy k ó w  i k a b a ­
re tó w  w arszaw sk ich  „Q ui P ro  
Q uo”, „M orsk ie  O ko”, „C y ru lik ” 
w iążą się n a z w isk a  dw óch p o p u ­
la rn y ch  a k to re k . B yły  tam  
gw iazdam i p ie rw sze j w ielkości. 
O bok w d zięk u  i  u ro d y  posiadały  
w ie lk i te m p e ra m e n t a k to rsk i i 
m uzyczny. A ta k ie  p ihsenk i, jak : 
„M iłość ci w szystko  w y b aczy ”, 
„P ie rw szy  z n a k ”, „B lady  N iko”, 
„ J a  się bo ję  u ty ć ”, „T a m a ła  je s t 
w staw io n a”, „G dy zobaczysz 
C io tkę m ą ”, „B ądź zdrów , m ój 
m a ły  G igolo”, „B ub liczk i” , „ P a n ­
n a  A ndzia m a w y ch o d n e” i 
„P an n a  M ania g ra  na m an d o li­
n ie” — śp iew ała  cała  ów czesna 
P o lska . D ziesięć p iosenek  w y m ie ­
n ionych  — to  dziesięć w ie lk ich  
p rzebo jów  teartrzyków  k a b a re to ­
w ych  ii rew iow ych  ze zn ak o m i­
ty m i „Q ui P ro  Q uo” i  , M orskim  
O k iem ” n a  czele, to  n a js ły n n ie j­
sze k re a c je  p ie śn ia rsk ie  tak ich  
gw iazd jak  w łaśn ie  n iezap o m ­
n ian e : H a n k a  O rdonów na d Z ula 
Pogorzelska . W ielką p o p u la rn o ­
ścią cicszyły  się tak że : Mara
Z im ińska , L oda H a lam a , Tola 
M ank iew iczów na o raz  L u d w ik  
Sem polińsk i, E ugen iu sz  Bodo, 
K az im ie rz  K ru k o w sk i, A lek san ­
d e r Ż abczyńsk i czy S te fa n  W itas.

W racając do  H ank i O r d o n ó w n y  i 
Z u l i  P o g o r z e l s k i e j ,  t r z e b a  z  ż a l e m  

z az n a c z y ć ,  ż e  o b ie  w s p a n i a l e  a r t y s t k i  

z m a r ł y  p r z e d w c z e ś n i e ,  w  p e łn i  sil 
tw ó rc z y c h .  N i e s p o d z ie w a n ą  ś m ie rć  

Z u l i  P o g o r z e l s k i e j  o p ł a k iw a ła  ca la  
W a r s z a w a ;  b y ło  to  w  le tn ie  d n i 1936 r. 

Z n a k o m i t a  a r t y s t k a  z m a r ł a ,  m a j ą c  

n i e s p e łn a  37 la t ,  a  p o w o d e m  z g o n u  

b y ła  s p ó ź n i o n a  o p e r a c j a  w y r o s t k a  
r o b a c z k o w e g o .  T y s i ą c e  w a r s z a w i a k ó w  

u c z e s tn ic z y ło  w  p o g rz e b ie ,  o d d a j ą c  w  
ten  s p o s ó b  h o łd  ł u b i a n e j ,  n i e m a l  

u b ó s t w i a n e j  a r ty s t c e .  J e j  f o to g r a f ię  

z a m ie ś c i ły  p r a w ie  w s z y s tk i e  czo łow e  

d z ie n n ik i  i t y g o d n ik i .  N ie w ie l e  d ł u ­
że j  p r z e ż y ł a  s w ą  z n a k o m i t ą  k o le ż a n k ę  

H. O r d o n ó w n a  {po tem  M a r i a  A n n a  

T y s z k ie w i c z o w a ) .  L o s y  I I  wro j n y  
ś w i a to w e j  rz u c i ły  j ą  a ż  do  L i b a n u .  
P r z y j e c h a ł a  t a m  j a k o  o p i e k u n k a  z 

t r a n s p o r t e m  d z iec i  z a g r o ż o n y c h  d z i a ­
ła n i a m i  w o j e n n y m i .  T a m  s ię  o b ja w i !  

w  n i e j  j e sz c z e  j e d e n  t a l e n t  — t y m  

r a z e m  l i t e r a c k i .  K s i ąż k ę  j e j  w y d a n o  

n a  B l is k im  W sch o d z ie .  Z m a r ł a  w  

B e j r u c i e ,  n a  z a d a w n i o n ą  c h o r o b ę  

p łu c ,  w  w ie k u  4G la t.. .
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.h rześc ijań stw o  w prow adziło  
tś P o lsk ę  w  sfe rę  k u ltu ry  łac iń - 

Ś  j  sk ie j i p rzyniosło  je j ze szko- 
M  —. tam i d u chow nym i k ilku  au to -
S  ^ \  rów  rzym skich , k tó rych  znajo- 

W  m ość m ożna w ykazać  u n a - 
\  m  szych  k ro n ik a rzy  śred n io w ie ­

cznych, ja k  G all A nonim . 
W incen ty  K ad łubek , J a n  D łu ­

gosz. W ieść o św iecie  k lasycznym  dosta ła  
się poza c iasne  ko ła  uczonych duchow ­
nych  dopiero  za Z ygm unta  S ta rego  przez 
p rze ró b k i zachodn ich  u tw o ró w  śred n io ­
w iecznych  i renesansow ych .

Z najom ość au to ró w  k lasycznych, g łów ­
n ie  rzym sk ich  i okazyw an ie  te j zna jom o­
ści w  u tw o rach  łac ińsk ich , po tem  i po l­
sk ich  obow iązyw ały  każdego człow ieka 
w ykształconego. T oteż nasza poezja  now o- 
łac iń ska , u p ra w ia n a  aż do schy łku  P olski 
k ró lew sk ie j je s t ty lko  kop ią  poezji rzy m ­
sk ie j, a b iegnąca  rów no leg le  poezja  polska 
ro i się od bóstw  pogańsk ich  i m otyw ów  
sta roży tnych . Z najom ość św ia ta  sta ro ży ­
tn eg o  k rzew ił szko lny  d ra m a t jezu ick i 
(od końca  X V I aż do końca  X V III w.) 
oraz poem aty  i pow ieści.

R enesansow e zam iło w an ie  do tem atów  
an tycznych  u trz y m u je  się w  w iek u  X V II. 
B u jn a  l i te r a tu ra  barokow a s tro i się ch ę t­
n ie  w  kostium y  n iby  klasyczne. T e a tr  S ta ­
n is ław ow sk i i te a t r  K sięs tw a  W arszaw ­
skiego żyje fra n c u sk ą  tra g e d ią  k lasyczną 
i p seudoklasyczną.

W szystkie te  „ an ty k i"  s ta ropo lsk ie  n a ­
leżą ju ż  do zaby tków  m uzealnych . Z n a­
czen ie  a k tu a ln e  m a ją  dopiero  u tw o ry  po­
cząw szy o3 w ie lk ie j poezji ro m an tyczne j, 
poprzez u tw ory  pozy tyw istyczne  do „M ło­
dej P o lsk i’7, gdzie  jed n y m  z w ie lk ich  je j 
p iew ców  był J a n  K asprow icz.

O głaszając w  k rak o w sk im  ..Życiu*’ z 
1897 r. ta k ie  w iersze  ja k  „W stań  o rk a n ie ”, 
„Ż ycie ogrom ne m orze grzm i p rzede  m ną" 
i „B yłeś m i d aw n ie j bożyszczem , o t łu ­
m ie”, w puszczał w  a tm o sfe rę  p o dw aw el­
sk ą  —  hu rag an . Oto, ja k  p rzem aw ia  do 
m orza  życia:

„Z alej go <brzeg), z a le j! Z ciałem  P ro -
m e te ja

w  p ia rg  się rozpad ły  zębate  opoki 
w ybrzeże p ia sek  zasypał g łębok i: 
by stężał w  tu rn ię , zn ik ła  ju ż  n ad z ie ja !”

N a ziem i w idzi poe ta  ju ż  n ie  ty lko  za ­
pow iedź rew o luc ji, a le  sam ą  rew o lu c ję :

„W idzę, c en ta u ry  p rzeb ieg a ją  ziem ię, 
m iast łuków  d z ie rżą  p łom ienne  pochod­

nie!
K opy ta  w  iskrach!... G dzież ta  siła

drzem ie,
co łu n  pow strzym a rozszala łą  zb ro d n ię?”

P rzy toczone d w a obrazy  m ito logiczne, to  
o s ta tn ie  echa te j bogate j k u ltu ry  k lasycz­
nej, k tó rą  K asprow icz  nabył w  filo logicz­
nym  g im n az ju m  p rusk im , i k tó ra  go póź­
n ie j zw ab iła  do spo lszczen ia  całego 
A ischylosa i E urypidesa.

W spom nien ie  szkolnej n au k i łac iny  i 
g rek i um ieścił p o e ta  w  „pow ieśc i” a u to ­
b iog raficznej pt. „W ojtek  S k ib a ” (1889 r . ) :

„To znów  z pom ocą b ak a la rsk ich  szczu­
deł

p n ie  się, podrósłszy, na  P a rn a su  szczyty, 
g a rs tk ą  z kasta lsk ich  czerp ie  napój

źródeł,
hom erow ym i o lśn iony  b łęk itny ...
...ty lko lepczycą s tra sz liw ie  ow ity  
co go m ądrości szkolnej szczecią liże, 
lu b  p ie rs ią  w dycha  w on ie  W ergilego

św ieże .

O w ą ..lepczycę” szkolną, z łożoną z u d rę ­
czeń g ram aty czn y ch  i m etrycznych , sm a­
ga po e ta  w  n as tęp n e j s tro fie , by  w  d a l­
szej w y b u ch n ąć  h y m nem  n a  cześć poezji 
i k u ltu ry  s ta reży tn e j, po zn aw an ej już bez 
pom ocy p ro feso rów :

ja k  P ro m ete jó w  zw alczonych  p ra g n ie ­
niem ,

do skalistego  p rz y k u w a ją  złom u
i z w n ę trz  ta k  nam  ch łoną  tch n ien ie  za

tchn ien iem ,
że, choć się zbudzim  rano , dzień  ja k  

noc — c ie rp ien iem ”.

R ozkoszny, b łęk itn y  sen  zaczął się od 
w id o k u  he lleń sk ich  n ieb iosów  i w schodu 
H eliosa n ad  oceanem . P ie rw sze  jego  p ro ­
m ien ie  i p ie rw sze  pow iew y po rannego  
w ia tru  p rzem ien iły  senny  d o tąd  ocean  w  
„ n a d m ia r żyw ota i ru c h u ” :

„I n a  p o w ierzchn ię  p ry sk a jące j toni, 
zrodzona z p ian y  rozgrzanego  m orza, 
w  d jad em ie  z k ro p e l perłow ych  na

sk ron i
z ja w ia  się ona, dziew icza i hoża...”

W rażenie  n ie fo rtu n n eg o  ep ite tu  „hoża” 
n ie  p o p raw ia  m o tyw  —| w styd liw ości bo- 
g in ii, k tó ra  „ lekko  zgięta, to rs  nap rzód  
podała , — w dzięcznym i ru ch y  utoczonej 
ręk i — p rag n ąc  zasłon ić  obnażone w d zię ­
ki, — p ie rś  z a la b a s tru  i łono bez sk ażeń ” . 
O tacza ją  ją  „m orza bogow ie i m orza  bo­
ginie... ra źn y  korow ód, o lim p ijsk im  g ro ­
dom  — . d z ięku jąc  za w ładczyn ię  i za  sio­
s trę  m ło d ą”.

T a w iz ja , n iezby t lekko  op isana , da je  
poecie m ożliw ość do obrony  n iew in n e j n a ­
gości, p iękności i m iłości p rzeciw ascetycz- 
nym  pogrom com  ciała . Z is tn ien iem  „po­
g ań sk ie j"  m iłości po e ta  łączy ro zk w it 
sz tu k i:

„Z; m ogił, w yku tych  w  p a ry sk im  k a ­
m ieniu .

w s taw a li m is trze : w ielcy  P raksy te le , 
E -u ryp idzi, w  p łaszczach  n a  ram ien iu  
zap ię tych  sp rzążk ą  sta low ą, w esele  
s ta w ia ją c  znow u w  ludzkości kościele, 
spokój i p ra w d ę ”.

W dziełach  ich ca ła  ludzkość w idzia ła  
siebie, ja k  w  lus trze , i czcząc ich po m n i­
kam i, czczciła sam ą siebie. Id ea ł k lasycz­
ny op isu je  poe ta  w tych  s ło w a c h :

„B yła h a rm o n ia  pom iędzy zam ysłem
i m iędzy czynem ; m iędzy  p ra g n ie ń  lo ­

tem
i m iędzy  ce lem ”.

S en  p ie rzch n ą ł, a le  w zbudzona n im  
m uzyka duszy n ie  zam ilk ła  i tow arzyszyć 
będzie  poecie, ja k  zapew n ia , n aw e t „gdy 
go szron  przyprószy ...” .

P rócz p iękności i h a rm o n ii g reck ie j ce ­
n ił po e ta  tak że  je j m ądrość. W  sonecie 
„D em o k ry t” k o m en tu jąc  jego zd an ie  o 
p o w staw an iu  w szystk iego  z logosu i ko ­
nieczności, g łosił n ieśm ierte ln o ść  ludzką, 
„a le  n ie  ty lko  n ieśm ierte ln o ść  g liny , — 
lecz k tó rą  d a je  serc  i duchów  dzielność”.

W iersz „chw ila  zad u m y ” przynosi roz­
w ażan ia  poety  nad  d z ie jam i ludzkości ze 
szczególn iejszym  u w y d a tn ien iem  ro li G re ­
cji. P rzed  n ią  w spom ina  ty lko  o Egipcie, 
k tó rego  „w ielk ie , chociaż szo rstk ie , m ie­
n ie ” p rze ję li G recy „i ow e k sz ta łty  c ie le­
snego ch ło d u  — ro zg rze ją  c iep łem  zam y ­
ślonej P syche, — w ielce  p las tyczne j, p o ­
godnej i c ich e j”. M yśl o G rec ji ożyw ia się 
w  h y m n ie :

„W ita j m i, z iem io p rzecu d n e j k rasy , 
duchow a m a tk o  rozlicznych  pokoleń, 
z obliczem  w ieczn ie  rozkosznem  i św ie-

żem!
Z to b ą  szły d ługo n a ro d y  w  zapasy  —1 
bez dosta tecznych  dziś jeszcze w yzw oleń  
zd o b ią  się tw o je j A teny  p u k le rzem ; 
każd y  z n ich  w dzięk  tw ój podziw ia i,

dum ny,
w lew a  go w  p ieśń  Sw ą i sw o je  k o lu m ­

ny ” .

Opr. EWA STOMAL
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„O p ieśn i daw ne, o w sp an ia łe  p ieśn i! 
dziś jeszcze k roczym  śladem  w aszych

w zorów ...
W y m acie  u ro k  tych  ja sn y ch  w ieczorów , 
k iedy  gw iazd  ty s iąc  n ad  w odam i pała , 
m ąd ro ść  się k ry je  i ro zu m n a  dbałość 
w e w aszem  w n ę trzu  o sk a rb y  ży w o ta” .

D alej p rzechodzi poeta  do b a rw n e j i 
żyw ej m ito log ii z g rom ow ładnym  Zeusem . 
H eliosem  i Seleną, z d riad am i, n a ja d a m i
i P anem , z D em etrą  i A nadyom ene. .Obraz- 
w y n u rza jące j się z m orza  A frody ty  kończy 
się p rośbą , by się zb liży ła  do poety  i 
„sw ych ram io n  w ień cem ” p rzyc isnę ła  go 
do p iersi. Z astrzeg łszy  się hum orystyczn ie , 
że m łody  W ojtek  n ie  m ia ł jeszcze tak ich  
m arzeń , w y ch w ala  poe ta  od sieb ie  „m o­
ra ln o ść  m a te r ia lis ty c z n ą ” A rystypa  i na  
tym  kończy te n  epizod klasyczny.

N iezn an a  W ojtkow i S k ib ie  A nadyom ene 
z jaw ia  się poecie  w e śnie, op isanym  w  
dłuższym  w ie rszu  pod tym  w łaśn ie  ty tu ­
łem . P rog ram ow ość  je j zaznacza trzec ia  
stro fa , c h a ra k te ry z u ją c a  b ra k  rad o śc i w  
naszym  spo łeczeństw ie:

„O śn ie  ty  czerstw y! O śn ie  u śm iech n ię ­
ty!

Z byt rz ad k im  gościem  byw asz w  naszym
dom u;

Częściej n as w id m a boleści i srom u,
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
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Baśń 
o szlachetnym  

sercu (2)
S t r e s z cz e n ie  z p o p r z e d n ie g o  n u m e r u :

O k r u t n y  c za ro d z ie j  — w ła śc ic ie l  w s p a n i a ­
łego z a m k u  — z a c z a ro w a !  b i e d n ą  w d o w ę ,  
m a t k ę  d w o jg a  m a ł y c h  dz ieci ,  w  j a b ło ń .  
C h ło p c a  z a b r a ł  ze  s o b ą  i u c z y n i ł  z n ieg o  
s w e g o  p a z i a ,  d z i e w c z y n k ę  z a ś  z a m ie n i ł  w  
s z m a c i a n ą  l a lk ę  i o d d a ł  w ę d r o w n y m  k u g l a ­
r z o m .  P o  l a t a c h  c h ł o p a k  n i e s p o d z ia n ie  
d o w i a d u j e  s ię  o d  ja b ło n i ,  j a k i  to  los s p o t ­
k a ł  j e g o  ro d z in ę .  J a b ł o ń  p o le c a  s y n o w i  z e r ­
w a ć  k i l k a  o w o c ó w  z j e j  d r z e w a  i d a ć  o 
p ó łn o c y  c z a r n o k s i ę ż n ik o w i .

K iedy  beczki z w o d ą  w toczono n a  dz ie ­
dzin iec zam kow y, książę  — tak  ja k  s ta ł — 
w skoczył do jed n e j z n ich  i zan u rzy ł się 
w  ch łodnej w odzie aż po szyję. A gdy 
paź, k ła n ia ją c  się n isko, podał m u  na 
s reb rn e j tacy  pachnące , czerw one jab łk a , 
u szczęśliw iony sch ru p a ł w szystk ie.

Z egar n a  zam kow ej w ieży  w ybił go­
dzinę d w u n astą . M inęła  w łaśn ie  północ. 
C zarnoksiężn ik  popad ł w  stan  jak iegoś 
dziw nego od rę tw ien ia . N a w pół o m d la łe ­
go służba w yciągnęła  z w ody. D rżał cały
i n a ty ch m ias t zażądał, by go zan iesiono  
do zielonej kom naty,- m ieszczącej się w  
na jw yższej baszcie zam ku. Do k om naty  
te j n ik t n ie  m iał p ra w a  w stępu , oprócz 
czarnego  k o ta  z m ysim  pysk iem  i pucha- 
tej, z ło tookiej sowy. Z w ierzęta  te  zaw sze 
s iedziały  p rzed  d rzw iam i pokoju , strzegąc 
zam kn ię tych  tu  ta jem n ic . T ym  razem  n ie  
było  strażn ików , ty lko  za oknem  słychać 
było so w ie  p o h u k iw an ia .

D rzw i w iodące  do zielonej k o m n a ty  sa ­
m e o tw orzy ły  się p rzed  w chodzącym i. 
Oczom ich uk aza ło  się o lbrzym ich  ro zm ia ­
rów  lu s tro  w  zło tych grubych  ram ach . 
R esztę śc ian  zasłan ia ły  ciem nozielone ko- 
ta r 3r. N a ok rąg łym  sto liku  p rzed  lu s trem  
s ta ł św iecznik , a pa lące  się w n im  św ie ­
ce ro z ja śn ia ły  nieco p an u jąc y  tu  m rok. 
O bok św ieczn ika  leża ła  w ie lk a  czerw o­
n a  k sięga  m agii.

K siążę s tan ą ł p rzed lu s trz a n ą  śc ian ą  i 
w p a try w a ł się z w ie lk im  na tężen iem  w 
sw oje odbicie. Oczy jego  błyszczały  dz iw ­
nym  b lask iem , a tw a rz  n a b ra ła  zupełn ie  
innego  w yrazu . Zaczął coś pisać ręk ą  po 
lu s trzan e j ta fli, k re ś lił jak ieś  znak i czy 
też odgan ia ł n a trę tn e  m yśli.

Z d u m ia ła  się służba i dziw ne m ilcze­
n ie  zapanow ało  w  zam ku. Ciszę tę  zm ącił 
stu k  sp ad a jące j ze s to lik a  czarnoksięsk ie j 
laseczki. K siążę  ocknął się z zam yślenia . 
R ozkazał n a ty ch m ias t posłać po pazia. 
K am il n iezw łoczn ie  staw ił się n a  w ezw a­
n ie  księcia. R azem  u d a li się na  p lac t a r ­
gow y i ta m  czarnoksiężn ik , p rzy  pom ocy 
m agicznej laseczki, odczarow ał w ie lk ą

jab łoń . C ały dw ór ze w zruszen iem  o b se r­
w ow ał chw ilę  p o w itan ia  m a tk i z synem . 
K siążę zaś p ad ł n a  ko lan a  i poko rn ie  p ro ­
sił o d a ro w an ie  w szystk ich  w in  i k rzyw d, 
jak ie  k o m uko lw iek  i k iedyko lw iek  w y­
rządził.

N a książęcy  rozkaz rozpalono  w ie lk ie  
ognisko, do k tórego  książę p an  —  na 
cczach w szystk ich  — w rzu c ił czerw oną 
księgę m agii i cza rn ą  laseczkę.. G dy s i­
w y dym  osłonił ju ż  p a lące  się m agiczne 
p rzedm io ty , p rzerażony  K am il skoczył ku 
ognisku, w o ła jąc :

—  K siążę, a gdzie m o ja  s io stra?  N ie 
zd ją łeś z n ie j p rzecież sw ego zak lęcia!

N iestety , było  ju ż  za późno. O gień s t r a ­
w ił w szystko.

— N ie posiadam  już sw ej cza rn o k s ię ­
skiej m ocy — rzek ł książę. — T eraz  z ro ­
zum iałem , ja k  m arn e  było m oje życie, 
ileż zła i nieszczęść przyn iosło  m oje p a ­
n ow an ie ! Ileż łez ludzk ich  kosztow ały  
m o je  zabaw y! P rzek azu ję  ci, m łodzieńcze, 
m ój zam ek i ca łe  m o je  k sięstw o . O d dziś 
to  w szystko  na leży  do ciebie. R ządź sp ra ­
w ied liw ie  i k ie ru j się zaw sze sercem . Ja  
zaś pó jdę  w  św ia t 4 będę szu k a ł n a jc ię ż ­
szej, n a jb a rd z ie j żm udnej p racy , aby  od­
poku tow ać sw e podłe uczynki. T ak ie  je s t 
m oje postanow ien ie . P odzięku j te raz, 
chłopcze, sw ej m atce. To je j z ło tem u se r­
cu zaw dzięczasz w szystko. S io s trę  zaś sta 
ra j się sam  odnaleźć. Nic ci n ie  m ogę już 
pom óc. J e s t k u k ie łk ą  — n ie  zdążyłem  je j 
już odczarow ać. A le to  nic, m iłość tw ej 
m a tk i i je j gorące serce pokona w szyst­
ko. Ż egnajcie , b rac ia , i n ie  w spom inajc ie  
m n ie  źle!

K siążę w siad ł na  kon ia  i pogalopow ał 
w  s in ą  dal, a różow y św it coraz bardzie j 
ru m ien ił siw ą m glę nad  łąkam i. B udził 
się now y dzień.

* # *

R ządził K am il sp raw ied liw ie  i ro zu m ­
nie. L ud  go kochał i szanow ał. R adość 
m ąc iła  ty lko  je d n a  m yśl — gdzież je s t 
s io s tra?  P osłańcy  rozes łan i do w szyst­
k ich  m iast, m iasteczek  i w si w raca li z 
n iczym . N ik t nie w iedzia ł, co się sta ło  z 
z ielonooką A gusią.

P ew nej nocy, gdy ju ż  w szyscy w  zam ­
ku  m ocno zasnęli, na  p a rap ec ie  okna p o ­
koju , w  k tó rym  spa ł K am il, u s iad ła  pu - 
ch a ta  sow a. Ż ółtym i oczam i — n iby  la- 
ta reczk am i — p a trzy ła  na  śpiącego ch ło ­
paka. Snop żó łtego  św ia tła , p łynący  od 
okna, obudził K am ila .

— D obry pan ie  — odezw ała się sowa.
— S ąsiad  tw ó j, w ie lk i bogacz, odkupił 
w szystk ie  k u k ie łk i od w ęd row nych  k u g la ­
rzy. U daj się do niego, a  m oże o d n a j­
dziesz siostrę!

To rzek łszy  sow a zgasiła  la ta rk i sw ych 
w ie lk ich  oczu i odleciała.

N astępnego  d n ia  K am il, w raz  ze sw ą 
m a tk ą  i posłam i, u d a ł się z w izy tą  do 
bogatego sąsiada , k tó rym  okazał się być 
m łody  i p ięk n y  książę, m ocno ju ż  z n u ­
dzony życiem  O d k ilku  la t szukał on dla 
siebie żony —  sz lachetnej, m ąd re j i p ięk ­
nej dziew czyny. N iestety , księżniczki, k tó ­
re  m ia ł zaszczyt poznać, były n a  ogół 
n iezby t m ąd ry m i dziew czętam i, m yślący ­
m i jed y n ie  o p ięknych  s tro jach  i za ­
baw ach  N ie w iedzia ły  one. co to  sz la­
chetność serca i uczciw a p raca  i n ic  n ie  
p o tra fiły  n a  ten  te m a t pow iedzieć. Z n u ­
dzony ta k im  tow arzystw em  książę u w ie l­
b ia ł oglądać p rzed s taw ien ia  ob jazdow ych  
tea trzyków , bow iem  zw ykłe szm aciane  
k u k ie łk i w y daw ały  m u  się bardz ie j ob­
d arzone sercem  niż d w orsk ie  panny.

M łodego p a n a  zdziw iła  tro ch ę  n iespo ­
dziew ana  w izy ta  z sąsiedztw a. P rzy ją ł 
jed n ak  gości serdeczn ie  i zap y ta ł o po ­
w ód  ta k  m iłych  odw iedzin . K am il p rzed ­
staw ił m u  cel sw ego p rzy jazd u  i p o p ro ­
sił o p o k azan ie  w szystk ich  k uk ie łek . K się ­
cia zac iekaw iła  opow ieść gościa i n a ­
ty ch m ias t rozkaza ł p rzyn ieść  dw a w ielk ie  
k u fry  ku p io n e  od kug larzy . W yjęto  z 
n ich  aż d w anaśc ie  la lek  i m oc stro jó w  
szytych do ich w ystępów .

M atk a  i syn p rzypom nieli sobie, co 
pow iedzia ł czarnoksiężn ik , że k ażd a  z tych  
k u k ie łek  by ła  k iedyś żyw ą isto tą. B iedna 
k o b ie ta  zap łak a ła  n ad  losem  tych  n iesz­
częsnych dziew czątek  i b ra ła  w  ram io n a  
każdą  la leczkę i gorąco tu liła  do serca.
I oto, gdy tak  m a tk a  p rzy tu la ła  do sw e­
go gorącego serca  szm aciane  la leczk i, z 
oczu la lek  try sn ę ły  łzy, a tw a rze  ich n a ­
b ra ły  ludzkiego  w yrazu . S tan ę ły  n a  nóż­
kach  i w szystk ie  zm ien iły  się w  cudnej 
u rody  dziew czyny. O sta tn ia  la leczka, k tó ­
rą  m a tk a  trzy m a ła  w  ram ionach , o kazała  
się zie lonooką A gusią  — p ięk n ą  i w sp a ­
n ia łą  dziew czyną.

R adość w szystk ich  n ie  m ia ła  granic. 
Z araz  też w y p raw io n o  dw a huczne w ese ­
la. gdyż m łody  k siążę -sąs iad  zakochał się 
bez pam ięci w  zielonookiej Agusi, a K a ­
m ilow i p rzy p ad ła  do se rca  zło tow łosa D ia­
na, n a jb liższa  tow arzyszka  n iedo li siostry
i je j pow iern ica . Pozosta łe  zaś dziew częta 
zostały  d am am i dw oru.

I to  ju ż  koniec baśn i o tym , ja k  go rą­
ce i sz lache tne  serce m a tk i pokonało  złe-, 
a  po d ług iej, p o n u re j nocy, n a s ta ły  p ięk ­
ne, słoneczne i szczęśliw e dni.

...I ja  też  n a  w eselu  byłam , 
m iód i w ino  z n im i piłam !...

MAŁGORZATA KĄPIIŃTSKA
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Starokatolicyzm 

w innych krajach 

Eu repy
P ro te s t p rzeciw ko  zm ianom  do­

k try n y  k a to lick ie j, w p ro w ad zo ­
nym  przez  Sobór W a ty k a ń sk i I 
w  1870 ro k u , zaow ocow ał p o w sta ­
n iem  s ta ro k a to lick ich  w spó lno t 
n ie  ty lk o  n a  te re n ie  N iem iec i 
S zw a jca rii, lecz itakże w  m o­
narch ia  a u s tr ia c k ie j, a  n aw e t w e 
W łoszech. S ta ro k a to licy zm  f r a n ­
cusk i by ł zb y t s łaby  i szybko 
ro zp ły n ą ł się w  in n y ch  w y zn a ­
n iach , zaś p ro te s t n a  te ren ie  
W łoch z likw idow ał bez tru d n o śc i 
pap ież . W o d ręb n e  K ościo ły  zo r­
gan izow ali s ię  s ta ro k a to licy  
a u stria c cy , a  nieco później jugo­
słow iańscy .

Austria. W ydaw ało  się, że s ta ­
rok a to licy  au s triac cy  m a ją  n a j ­
dogodn ie jsze  w a ru n k i rozw o ju  
życia i o rg an izac ji koście lnej.

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarskie:

Czy jeść 
za dwoje?

B ard zo  rozpow szechn iony  je s t 
pog ląd , że w  okres ie  ciąży k o b ie ­
ta  po w in n a  „ jeść za d w o je”. Z a 
sieb ie  i za dziecko, k tó re  m a  się 
u rodzić. T ym czasem  liczne o b se r­
w ac je  i b ad an ia  na  te n  te m a t 
k ażą  ‘n a m  u zn ać  ten  pogląd  za 
jeszcze jed en  p rzesąd , k tó ry ch  
sporo  is tn ie je  w  św iadom ośc i o­
gółu . O rgan izm  k o b ie ty  pod 
w zględem  zapo trzeb o w an ia  na
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Od 1867 ro k u  rząd  a u s tr ia c k i 
m ia ł p re te n s je  do p ap ieża  za po ­
tęp ien ie  głoszącej józefin izm  k o n ­
s ty tu c ji ce sa rs tw a . S obór pogłębił 
n iechęć  d w o T U  cesarsk iego  do 
p a tr ia rc h y . C esarz  a u s tr ia c k i u ­
w aża ł p ap ieża  P iu sa  IX  za u z u r­
p a to ra , bo te n  poszerzy ł sw ą w ła - ' 
dzę rów n ież  nad  K ościo łem  k a ­
to lick im  A u str ii, n a  sk u te k  w y ­
m uszen ia  d ogm atu  o sw ej po ­
w szechne j ju ry sd y k c ji. T ak i s ta n  
rzeczy  b y łby  sp rzy ja ł bard zo  s il­
nym  ośrodkom  s ta ro k a to lick im  w 
cesarstw ie . N ieste ty . N im  tak ie  
pow sta ły , cesarz  pogodził się z 
pap ieżem  i d ługo  odm aw ia ł p ra ­
w nej leg a lizac ji „ s ta re m u ” K oś­
cio łow i. M im o tru d n o śc i, m iędzy 
in n y m i b ra k u  zgody rząd u  n a  
u tw o rzen ie  b isk u p stw a  s ta ro k a to ­
lick iego  w  W iedniu , K ościół roz­
w ija ł się i m ężn ia ł. N a jp rę ż n ie j­
sze p a ra f ie  p o w sta ły  na  z iem iach  
czesk ich  z ośrodk iem  ru c h u  w 
V ansdo rf. L eg a lizac ję  p ań stw o w ą 
uzyska li s ta ro k a to licy  au s tria c cy  
w  1877 r., co je d n a k  n ie  ozna­
czało  zan ik u  k łopo tów  o rg an iza ­
cy jn o -fin an so w y ch , gdyż leg a liza ­
c ja  oznaczała  w łaśc iw ie  jed y n ie  
to le ran c ję . R elig ią u p rzy w ile jo ­
w a n ą  pozosta ł n ad a l ka to licyzm , 
zw iązan y  z pap ieżem . P ie rw szy  
synod  s ta ro k a to lik ó w  a u s t r ia ­
ckich  odbył s ię  w  1879 r.

Po u p a d k u  m o n a rc h ii a u s t r ia ­
ck ie j, n a s tę p u je  rozdzia ł a d m in i­
s tra c ji kośc ie lne j n a  a u s tr ia c k ą  i 
czeską. P ie rw szy m  b iskupem  
K ościo ła  s ta ro k a to lick ieg o  w  
A u s tr ii został w y b ra n y  w  1920 
ro k u  ks. A d a lb e rt Schindelair. 
O becnie p rężn y m  K ościo łem  s ta ­

ro k a to lick im  w  A u s tr ii k ie ru je  z 
W iedn ia  b isk u p  M iko ła j H um m el, 
k tó ry  sa k rę  p rzy ją ł 12 k w ie tn ia  
1975 ro k u  z r ą k  a rcy b isk u p a  M a- 
r in u sa  K oka z U trech tu , O rg a ­
nem  kościelnym  je s t „A lt-K a th o - 
lische  K irch en ze itu n g ” .

C zechosłow acja. Czesi zaw sze 
łączy li p rzy w iązan ie  do „ s ta re j 
w ia ry ” z tę sk n o tam i p a tr io ty c z ­
nym i. D latego  w ła śn ie  z Czech 
p ro m ien io w ał s ta ro k a to licy zm  na  
ca łą  m o n arch ię . W  sam odzie lnej 
C zechosłow acji, p ie rw szy m  b i­
skupem  s ta ro k a to lick im  został 
ks. A lois P asek . P odczas w o jny , 
s ta ro k a to licy zm  w  C zechosłow acji

poniósł sp o re  s tra ty . Czesi jed n ak  
n ie  s tra c il i ducha. O dbyło  się po 
w o jn ie  szereg  synodów . N a je d ­
nym  z n ich  w y b ran o  n a  b isk u p a  
ks. dr. A u g u sty n a  F odo laka . 
K ościół s ta ro k a to lic k i w  C zecho­
s łow acji n a leż y  do Ś w ia tow ej 
R ady  K ościołów . M iędzy n im  a 
K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  i s t ­
n ie ją  se rdeczne  w ięzi.

Ju g o sław ia . N a początku  n asze­
go s tu lec ia  o rg an izu je  s ię  ca ły  
szereg  w spó lno t s ta ro k a to lick ich  
n a  te re n a c h  S erb ii, C h o rw ac ji i 
S łow en ii — k ra jó w , k tó re  obec­
n ie  w chodzą w  sk ład  Jugosław ii. 
P ie rw szy m  b isk u p em  zosta ł ks. 
M arko  K a lio g je ra  w  1925 ro k u . 
Szybko  p rzy ję to  go do g rona  b i­
skupów  zrzeszonych  w  K o n fe ­
re n c ji B iskupów  S taro k a to lick ich . 
Jeg o  n a s tęp ca , ks. b p  A to n  D on- 
kow ic zm arł w  n iem ieck im  obo­
zie k o n cen tracy jn y m . P odczas II 
w o jn y  św ia to w ej, s ta ro k a to licy  
jugosłow iańscy  pon ieśli o lb rzym ie  
s tra ty . T rzeba  było odbudow yw ać 
n iem al od zera  o rg an izac ję  k o ś­
cie lną . O becnie, p a tro n a t n a d  
n iew ie lk im  K ościołem  s ta ro k a to ­
lick im  Ju g o sław ii, sp ra w u je  K oś­
ciół h o len d ersk i.

W arto  w spom nieć, że w  la ta c h  
sześćdziesią tych  naszego w ieku , 
w znow iono  m is je  s ta ro k a tr  \k ie  
w e F ra n c ji i W łoszech. V^_/sją 
w ło sk ą  o p iek u je  się b isk u p  
szw a jca rsk i L eon G au tie r , a  f r a n ­
cuską  a rc y b isk u p  U trech tu . O ­
bydw ie  m is je  m a ją  już w ła sn e  
czasopism a.

ks. ALEKSANDER BIELEC

sk ład n ik i odżyw cze sam  dostoso­
w u je  się do now ych, odm iennych  
w a ru n k ó w . Ilość p ro d u k tó w  p o ­
k a rm o w y ch  spożyw anych  przez 
kob ie tę  w  okresie  ciąży pow inna 
być ty lko  n ieznaczn ie  o b fitsza  niż 
no rm a ln ie .

B ad an ia  p row adzone  w  tym  
k ie ru n k u  w y k aza ły , że k o b ie ta  
c ięża rn a  lep ie j w y k o rzy stu je  
b ia łk o  za w a rte  w  p okarm ach . 
Z jaw isk o  to m a sw e w y tłu m a c z e ­
n ie  w  zm ianach  h o rm o n a ln y ch  
zachodzących  w  o rgan izm ie  k o ­
b ie ty  w  czasie ciąży. Je ś li chodzi
o żelazo, to  w  o k res ie  poza ciążą, 
ko b ie ta  w  czasie m iesiączk i t r a ­
ci oko ło  25 m g  żelaza, a w  o k re ­
sie  c iąży  zysku je  od 300 do 3000 
m g żelaza.

W ciąży na leży  jed y n ie  zw ię­
kszyć ze w zg lędu  n a  w iększe 
zapo trzebow an ie  n a  w a p ń  i że­
lazo spożycie m lek a  do pół li tra  
dz ienn ie  o raz  jego p rze tw orów , 
spożyw ać zw iększone ilości ja ­
rzy n , szczególnie z ie lonej sa ła ty , 
a poza tym  d ie ta  inie pow inna 
n iczym  różn ić  się od n o rm a ln e j. 
O czyw iście, chyba n ie  trz e b a  
przypom inać , że w  o k res ie  c ią ­
ży spożyw anie  w szelk iego  a lk o ­
ho lu  je s t zab ron ione , a używ ki, 
ta k ie  ja k  k aw a  p raw d z iw a  i 
m ocna h e rb a ta  n ie  są w skazane .

A.M.

Kwas i zasada
W oda p lu s k w as w ęglow y, 

p iu s sól k u ch en n a  — oto trzy  
surow ce, z k tó ry ch  nasz  żołądek 
p ro d u k u je  n iezb ęd n e  do tr a w ie ­
n ia  po k arm ó w  sk ład n ik i: su b ­
s tan c je  zasadow e i kw as solny. 
M ożna pow iedzieć, że zw iązek  
zasadow y m a  się do k w asu  jak

w oda do ognia. Z asada  zo b o ję t­
n ia  kw as, tak  ja k  og,ień w y g a­
szany  je s t p rzez  w odę. To 
s ta rc ie  odbyw a się w  żo łądku  
po spożyciu posiłku . Z asada  
zo b o ję tn ia  kw as, a  n a w e t m oże 
likw idow ać  ca łkow ic ie  jego dz ia ­
łanie.

P okarm , k tó ry  spożyw am y 
przechodzi w  p rocesie  tra w ie n ia  
dw a ok resy : w  żo łądku  zosta je  
p o d dany  dz,iałaniu pepsyny  i 
k w asu  solnego, k tó ry  w  je litach  
zosta je  zobo ję tn iony  przez  zw iąz­
k i zasadow e. Ilość zw iązków  
zasadow ych  je s t w p ro st p ro p o r­
c jo n a ln a  do ilości w ytw orzonego  
p rzez  żo łądek  k w asu  solnego. 
Je ś li zasoby zasad  są  za m ałe, 
w ów czas żo łądek  p ro d u k u je  w ię ­
cej kw asów . W  tak im  p rzy p ad ­
k u  g rom adzi się w  żo łądku  n a d ­
m ia r  kw asów , co o b jaw ia  się n ad - 
kw aso tą . Jeże li tak|i n a d m ia r 
k w asów  grom adzi się przez d łu ż ­
szy czas, d op row adza  do po d ­
ra ż n ie n ia  Błony śluzow ej żo łąd ­
k a  i do n ieży tu  żołądka. O bok 
odpow iedn ie j d iety , leczy się 
chorego  w  ta k im  p rzy p ad k u  
p re p a ra ta m i a lk a lizu jący m i. Ich 
dziiałanie polega, p rócz bezpoś­
redn iego  zo b o ję tn ien ia  soku  żo­
łądkow ego, ró w n ież  n a  uzupe ł­
n ien iu  w  przew odzie  p o k a rm o ­
w ym  n ied o b o ru  su b s tan c ji zasa­
dow ych.

N iedobór su b s tan c ji zasado ­
w ych w  przew odzie  p o k arm o ­
w ym  m oże tak że  spow odow ać 
n iedokw aśność  lub  b rak  kw asu  
w  soku żołądka. W ydaje  się to 
m oże p aradoksem , tym czasem  
m echan izm  tego z jaw isk a  je s t 
p rosty . W  sk róc ie  p rzed s taw ia  
się n a s tęp u jąco : b ra k  su b s tan c ji 
zasadow ych  pobudza żo łądek  do 
zw iększonej p ro d u k c ji kw asu  
solnego, z b ieg iem  czasu  część

kom órek  b łony  śluzow ej żo łądka 
zo sta je  uszkodzona przez  n a d ­
m ia r  k w a su  i tra c i zdolność jego 
w y tw arzan ia  częściow o lub  n a ­
w e t całkow icie.

Z apew n ien ie  s ta łe j ró w n o w a­
gi m iędzy  w y d zie lan iem  k w asu  
solnego i zw iązków  zasadow ych  
w  p rzew odzie  p o karm ow ym  je s t 
jed n y m  z czynn ików  zdrow ia. 
S tąd  ta k  duże znaczen ie  m a 
ra c jo n a ln e  odżyw ian ie , czyli 
d o sta rczan ie  o rgan izm ow i odpo­
w iedn iego  zes taw u  posiłków , 
czyli odpow iedn ie j zaw arto śc i 
su row ca  koniecznego do p r c- 
c ji su b s tan c ji zasadow ych . ''Tuki 
„ su ro w iec” z n a jd u je  się w  m le ­
ku, b ia łym  pieczyw ie, sokach  
ja rzynow ych  i ow ocach. W ażne 
je s t rów n ież  o g ran iczen ie  posił­
ków , k tó re  sp rz y ja ją  w zm ożeniu  
w y d zie lan ia  kw asów , tak ich  ja k : 
k aw a  p raw d z iw a , czekolada, 
kakao , ja ja , m ięso  i w ędliny .

W arto  też w iedzieć, że k w aś­
ny  sm ak  p o traw y  w cale  n ie  je s t 
rów noznaczny  z tym , że p o traw a  
ta  sp rzy ja  w y tw a rz a n iu  się 
kw asu . N a p rzyk ład , n iek tó re  
n a w e t bard zo  k w aśn e  owoce, ja k  
c y try n a  czy porzeczka, w sp ie ra ­
ją  w y tw arzan ie  się zw iązków  
zasadow ych.

A.M.

M ik o ła j  H u m m e l ,  z w ie r z c h n ik  
K o ś c io ła  S t a r o k a to l i c k i e g o  w  
A u s t r i i



Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan W ojciech z Lublina, urze­
czony poszerzonym  w achlarzem  
religijnych audycji radiow ych, 
pisze: „Jestem  pod głębokim
w rażeniem  w prow adzonych zimą 
w ieczornych audycji polskiego  
radia, opracow yw anych przez 
K ościoły zrzeszone w  P olsk iej 
Radzie E kum enicznej. N ie opuś­
ciłem  dotąd ani jednego nabo­
żeństwa! O czekuję i liczę n ie ­
dziele, by n ie przegapić tej 
trzeciej w  m iesiącu, k iedy to 
em itow ane są program y z k o lej­
nych K ościołów , barwne, różno­
rodne, a w szystk ie  piękne i bu­
dujące. M arzę, by te audycje  
zostały rozciągnięte na w szystk ie  
niedziele i św ięta , podobnie, jak  
to m a m iejsce z transm isją  
rzym skokatolick iej Mszy św . z 
kościoła św . Krzyża, o godzinie 
9 rano. Szkoda też, że te w ie ­
czorne orędzia kościelne dyspo­
nują bardzo szczupłym  czasem  
n? utenie, co zmusza niektóre  
w ^ i n o t y  do w prow adzania za­
sadniczych skrótów  w  liturgii, 
zc szkodą dla niej i dla słucha­
cza, który nie ma m ożliw ości 
poznać całego jej bogactw a i 
sym boliki. K ościoły pow inny  
prosić jeszcze przynajm niej o 
jeden kw adrans do dyspozycji w  
eterze.

K iedy tak piszę te słow a, m yśl 
m oja biegnie w stecz do m in io­
nych, jakże jednostajnych i bez­
barwnych pod w zględem  przeżyć 
religijnych lat m ojej m łodości i 
dojrzałego w ieku . Mam żal do 
kapłanów  rzym skokatolickich, 
którzy od dzieciństw a w pajali 
w e m nie przekonanie, że nie  
w olno in teresow ać się, i to pod 
grzechem , życiem  innych w sp ó l­
not chrześcijańskich, bo to here­
tycy, którzy m ogliby m ojej duszy 
uczynić krzyw dę. Bałem  się w ięc  
przekroczyć progu cerkw i, czy 
ew angelick iej św iątyn i. Coraz 
c :iej jednak sięgałem  po n ie- 
rżyfhskokatolicką prasę. W ostat­
nich łatach w ie le  się zm ieniło. 
Słow nictw o kościelne bardzo
złagodniało i nie słyszę już z 
ambon w yzw isk , czy drw in pod 
adresem  innow ierców . Podoba
mi się słow o „bracia odłączeni”, 
choć nie w idzę jsszcze zdecydo­
w anych czynów  , które potw ier­
dzałyby szczerość tego słowa. 
Pam iętam  jak przed łaty, jeden  
z naszych księży zm ienii w yzn a­
nie, to jego koledzy kapłani
zabronili kategorycznie zwracać
się do niego per „ksiądz1’, bo 
on rzekomo zdradził pow ołanie.

Cliociaż ten  kapłan nadal gorli­
w ie pracuje, że się tak w yrażę, 
„w sw oim  duchow ym  zawodzie"’, 
stosunek księży rzym skokatolic­
kich do niego, m im o upływ u  
czasu, nie zm ienił się. M ówią o 
nim  niechętnie, a jeśli m ów ią, to 
tylko przez „pan”...”

P rzy toczy łem  w iększą  część 
listu  p an a  W ojciecha, gdyż po ­
dobną tre ść  z a w ie ra ją  i! in n e  
ko resp o n d en c je  k ie ro w an e  do 
nas. O grom ną rad o ść  z dostępu  
do ra d ia  m nie jszościow ych  K oś­
ciołów , p rzeży w ają  zw łaszcza 
cz łonkow ie ty ch  w sp ó ln o t i 
w szyscy  ludzie, m a ją c y  p ra w d z i­
w ego ducha ekum enicznego .

Z adow olen ie  i w dzięczność d la  
w ład z  p aństw ow ych , za w y ra ż e ­
n ie  zgody n a  em isję  tych  p ro g ra ­
m ów  w y raz ił o fic ja ln ie , w  im ie ­
n iu  w szystk ich  w spó lno t, prezes 
P o lsk ie j R ady  E k u m en iczn e j ks. 
p rof. W itold  B enedyk tow icz , w  
in a u g u ru ją c e j n ab o żeń stw a  au d y ­
cji'. W  itej chw ili, Słow o Boże 
p ły n ie  n ie  ty lk o  rz e k ą  n a u k i 
rzy m sk o k a to lick ie j, a le  rów nież 
licznym i s tru m ie n ia m i w  in t e r ­
p re ta c ji in n y ch  w sp ó ln o t k o śc ie l­
nych , do k tó ry ch  dostęp , dla 
w iększości sp o łeczeń stw a  p o l­
skiego, by ł m ocno  u tru d n io n y  
rów n ież  i z ty ch  pow odów , k tó re  
n aśw ie tlił n a sz  lu b e lsk i rozm ów ­
ca. O becnie, k ażd y  sp ragn iony  
m oże zeń "korzystać bez  obaw y 
re p re s ji , w  oiszy w łasn eg o  dom u. 
C hociaż i tam  „ciem ne s iły ” p ró ­
b u ją  p rzeszkadzać. W p o n ied z ia ­
łek  W ielk iego  T ygodnia, zn a la ­
złem  się w  S zas ta rce  koło 
K ra śn ik a , a  w ięc b lisko  L u b lin a . 
W chodząc do ho lu  d w orca  k o le ­
jow ego, usłyszałem  g łośny  m jn o -  
log s ta rsze j pan i, k tó ra  s tro fo ­
w a ła  ko leżankę  za ito, że tam ta  
odw aży ła  się słuchać  p rzez  rad io  
nab o żeń stw a  z K ościoła M a ria ­
w itów . A tak o w an a  b ro n iła  się 
n ie śm ia ło  tym , że to  było  n a ­
p raw d ę  p ięk n e  n ab ożeństw o , po ­
d o b n e  do  rzym skokato lick iego . 
N a to  ap o d y k ty czn a  pan i: „A co 
p a n i m yśli, czy zły duch, gdy 
chce kusić  do złego n ie  p rz y jm u ­
je p ięk n e j postac i i  n ie  używ a 
p ięk n y ch  słów . Ź le parni robi-, 
gdy  o tw ie ra  w ów czas r a d io ”. 
P rzyszed łem  w  su k u rs  n ie śm ia łe j 
kobiecie. U siłow ałem  p rzekonać  
a ta k u ją c ą , że sw o ją  p o staw ą  czy­
ni k rzy w d ę  b rac iom  m ariaw ito m
i łam ie  w sk azan ia  sw ego K ościo ­
ła, k tó ry  p o p ie ra  ekum enizm .

M ów iłem  o ek um en icznym  w y ­
s tąp ien iu  ks. k a rd y n a ła  M ach a r­
skiego, podczas T ygodn ia  M od­
litw  o Jed n o ść  C hrześc ijan , w  
k tó ry m  ów  D o sto jn ik  w y raz ił za ­
dow olen ie  z fa k tu  w e jśc ia  na  
an ten ę  ra d ia  n ab o żeń stw  b rac i 
od łączonych. N ie uw ierzy ła . 
P rze ry w ała  n iem al każde  zdanie , 
by  osta teczn ie  w skazać  źród ło  
sw ojej n ieu fn o śc i: „P roboszcz
m ów ił, by  tego  n ie  słuchać, bo

m ogłoby się nam  pom ieszać w 
g łow ie”. N o cóż, to  je s t jak iś  
a rg u m en t!?

M am y w  Bogu n ad z ie ję , że te ­
go ro d za ju  zakazy  k o m p ro m itu ­
jące  tego, k to  je  w yd a je , będą 
co raz  rzadsze  i n iesku teczne .

Pana W ojciecha i w szystk ich  
odw ażnych ekum enistów  gorąco 
pozdrawia

DUSZPASTERZ

UCZENI O BOGU

J.Lamarck
" I a t n l e n i e  1 Wszechaoc  

Boga s t a n o w i ą  c a ł q  
w i e d s g  p o * j t j » n q
c z ł O w i  o k a . . . "

Róg stw orzył a a t# r lę

i  u d z i e l i ł  j e j
r o Ł n a l t j c h  1 o t o * „
a b i d z i e  ona t a *  d ł u £0
i s t n i e ć ,  j a k  d ł u g o  a l g
Bogu s po dob a  " .

/  H l s t o l r e  J e s  an l a a u j t  
sans v # r t * b r e s /

u /ie lk i b io log  1829r.

c z y  wiecie, ze.
M leko je s t n a jb a rd z ie j pe łnow arto śc iow ym  p ro d u k tem  spożyw czym . 

Z aw ie ra  bow iem  w szystk ie  sk ład n ik i p okarm ow e kon ieczne  d la  p ra ­
w id łow ego  fu n k c jo n o w an ia  naszego  organ izm u. C złow iek dorosły  po­
w in ien  d z ien n ie  w y p ijać  2 szk lan k i, a  dzieci od 3—4 szk lanek  m leka  
dzienn ie. Je ś li k to ś n ie  lu b i m leka , m oże je  spożyw ać w  postac i ko­
k ta j li  m lecznych, budyn iu , jo g u r tu  czy ke firu . N ie m ożna bow iem  po­
zbaw iać  o rg an izm u  tego ta k  w artośc iow ego  sk ła d n ik a  w  naszej co­
dz ienne j diecie.

J a k  wTiadom o, m leko  ste ry lizo w an e  m ożna dość długo p rzechow y­
w ać w  szk lanych  b u te lkach , n iem n ie j należy  je  ch ron ić  p rzed  św ia ­
tłem . P od  w pływ em  św ia tła  bow iem  m leko  tr a c i  dw ie  w artośc iow e 
w itam in y : A  i B2. Id ea ln y m  ro zw iązan iem  byłoby  s te ry lizo w an ie  m le­
ka  w  ciem nych  (zielonych lub  b ru n a tn y ch ) bu te lk ach . Tym czasem  
jed n ak  rad z im y  dom ow ym  sposobem  m leko  s ta ra n n ie  ch ron ić  p rzed  
św ia tłem  dz iennym  w sta w ia ją c  je  do lodów ki, lu b  u m ieszczając  w 
kam iennym , n ak ry ty m  garnku .

•
M leko kobiece zaw ie ra  znaczn ie  m n ie j szkodliw ego  s tro n tu  90 niż 

m leko  k row ie. D la tego  ta k  w ażne je s t k a rm ien ie  dziecka p ie rs ią  p rz y ­
n a jm n ie j przez p ie rw sze  m iesiące  życia.

U czony a m ery k ań sk i d r S.R. H oover z W aszyng tonu  s tw ierd z ił, że 
m leko  z aw ie ra jące  s tro n t rad io ak ty w n y  m ożna oczyścić f i lt ru ją c  je  
przez  p ew ien  ro d za j żyw icy z a w ie ra jące j w apń . N aw et m in im a ln e  
ilości s tro n tu  90 w  m lek u  p o w odu ją  o d w ap n ien ie  kości i uzęb ien ia .

A .M .

roffiim
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  

F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  ks.  E d w a r d  B a l a k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R o d e ,  ks. T o m a s z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k t o r  W y s o c z a ń s k i  

( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m ) .  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y ;  M a r e k  A m b r o ż y ,  H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K ą p i ń s k a  

( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ) ,  E l i b i e t a  L o r e n c ,  E w a  S t o m a l ,  M a ł g o r z a t a  Z i e n t a r s k a  ( k o r e k t a ) .

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4,  00- 062  W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  2 7 - 8 9 - 4 2  i 27-03-*33;  a d m i n i s t r a c j i ;  2 7 -8 4 -3 3 ,  

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ą  n i e  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h 11 o r a z  u r z ę d y  p o c z t o w e  

i d o r ę c z y c i e l e  w  t e r m i n a c h ;  — d o  d n i o  25  l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł  i  I p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  i  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  — d o  10  m a r c a  

n a  II  k w a r t a !  r o k u  b i e ż ą c e g o ;  -  d o  10 c z e r w c a  n a  I I I  k w a r t a ł  i U p ó ł r o c z e  r o k u  b i e ż ą c e g o ;  -  d o  10  w r z e ś n i a  n a  I V  k w a r t a ł  r o k u  

b i e ż ą c e g o .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  3 1 2 ,  r o c z n a  n a  1982 r.  -  4 92  z ł .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i o n e j ,  

in s t y t u c j a  1 w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a k ł a d y  p r a c y  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” , 

w m i e j s c o w o ś c i a c h  z a ś ,  w k tó r y c h  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  -  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  

w y s y łk i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 3 ,  00 -9 5 8  

W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  nr 1 1 5 3 -2 0 1 0 4 5 -1 3 9 -1 1 .  P r e n u m e r a t a  2e ^ l e c e n i e m  w ys y łk i  z a  g r a n i c ę  j e s t  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a ­

j o w e j  o 50* / i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100 * / i  r i i a  z l e c e n i o d a w c ó w  in s t y t u c j i  i z c t f ł a d ó w  p r a c y .  D r u k  P Z G  S m .  10.

Znm. 193. Z-AA.
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W p a d l i  w  bór  j a k  s z a lo n y ,  r o z ż a r t y  p ło m ie ń  i  w z n iec i l i  p o p ło c h .  P o c h o d n ie  
ro z l a ły  s ię  n a  w s z y s tk i e  s t r o n y .  K a ż d a  g o n i ła  k i l k u  c h ło p ó w .  W r z a s k i  u c i e ­
k a j ą c y c h  o g łu s za ły .  C h ło p s t w o  z m y k a ło  bez t c h u ,  g o n io n e  t ę t e n t e m  k o n i ,  
b la s k i em  s m o lo n y c h  z a r z e w i .  B i a ł o - C z e r k a s c y  n ie  bil i,  m ie l i  w y r a ź n y  r o z k a z  
j e d y n ie  T o z p ę d z i ć  t łu m .  Ch łop i  o g r o m n i ,  z a r o ś n ię c i  k u d ła m i ,  r z u c a l i  to p o r y ,  
{ o ś lep l i  z t rw o g i ,  r o z b ie g a l i  s ię  j a k  s z a k a l e ,  s k a c z ą c  i  p r z e w r a c a j ą c  się  p rz ez  
p o w a lo n e  d ę b y .  G d y  p o m i ę d z y  d w o m a  p o c h o d n ia  n i  u j r z e l i  p ę d z ą c e g o  o r d y ­
n a t a ,  k r 2y k  w z m ó g ł  się.  F o je d y r i cz e  g ło s y  c h r y p i a ł y :

— K n ia ź !  K n ia ź !  M ic h o r o w s k i !  B aczy sz?  R a t u j t e  lu d y !
C h ło p i  s ta le  n a z y w a l i  o r d y n a t a  „ k n i a z i e m ” , n a w e t  n i e  ze  w z g lę d u  n a  m i ­

trę ,  le cz  n a  m i l io n y .  T a k ie g o  b o g a cz a  bez t y t u ł u  „ k n i a z i a ”  n i e  p o jm o w a l i .

N ie  by ło  m o ż n o ś c i  w y t ł u m a c z y ć  im  n ic ,  a n i  s p y t ą ć ,  d la c z e g o  Tąbią  d w o r ­
ski  las. O r d y n a t  z w o ły w a ł  ich bez s k u t k u .  R o z p ie r z c h l i  się t a k  s z y b k o ,  że 
u ję to  t y l k o  k i l k u  n a j z a j a d l e j s z y c h  p r z e w o d n i k ó w .  Ale  i ci,  p ró c z  d r a p a n i a  
się w  g ło w ę  i n i e z r o z u m ia ł e g o  b e łk o tu ,  n ie  d a w a l i  w y j a ś n i e ń .  P r z e s t r a c h
zn iszczy ł  i ch  o d w a g ę ,  zd u s i ł  t r y u m f  i ż ąd zę  ż a b o t u .  O r d y n a t  p a t r z ą c  n a  n ich ,  
l i to śn ie  k rę c i ł  g ło w ą .  T a  dz icz  m o g ł a  u le c  z ły m  w p ły w o m  t y m  ł a t w i e j ,  że 
b ra k ło  im  s z c z y p ty  c y w i l iz a c j i ,  g łó w n ą  zaś  ich  c e c h ą  b y ła  c h c iw o ś ć .

M i c h o r o w s k i  o g l ą d a ł  s zk o d ę .  Z  ż a l e m  p a t r z a ł  n a  p o t ę ż n e  p n i e  d ę b ó w  l e ż ą ­
c y c h  c ię żk o  n a  z iem i .  Na  o d k r y t e  T a n y ,  b ły s z c z ą ce  ś w i e ż y m i  s ło j a m i ,  n a  m n ó s ­
tw o  r o z ł u p a n y c h  d rz a z g ,  s t e r c z ą c y c h  j a k  noże.  O r d y n a t  s ta l  na  t y m  c m e n ­
t a r z y s k u ,  n i e m a l  g ło w ę  c h c i a ł  o d k r y ć  p rz e d  z w ł o k a m i  m o c a r z ó w  b o r u .  A d ę ­
by  n ie  ś c ię te  m r u c z a ł y  c ic h o ,  r a d e  z o c a l e n i a ,  w d z ięc z n e  za  r a t u n e k ,  a le
s .n u t n e ,  a le  łzy  r o n i ą c e  na  c ia ła  to w a r z y s z ó w  p o le g ły c h .

C ały  b ó r  by ł  j e sz c z e  w  o s łu p ie n iu ,  n i e m y ,  pod  w r a ż e n ie m  o d e g r a n e j  tu
t r a g e d i i ,  g łu c h y ,  s t r o s k a n y .

O r d y n a t  w r a c a ł  do  p a ł a c u  w o ln o ,  z glow’ą  z w ie s z o n ą ,  j a k  po  p o g rz e b ie .
D ro g ę  o ś w i e c a ły  m u  p o c h o d n i e ;  d o k o ła  n iego  c z ł a p a l i  k o n n i ;  c h łó d  p r z e n i ­

k a ł  go aż bolesn-y. W’ p i e r s i a c h  uczu ł  p rz e b ic ie  j a k b y  d2idą ,  m ie c z e  m ia ł  w  
p łu c a c h .  B r a k ło  m u  o d d e c l iu  d o  p T ę d k ie j  ja z d y .

Ale  m y ś l ą  by ł  c iąg le  p r z y  d ę b a c h .
Na s zczęśc ie  n ie  w ie le  u m a r ło .  T a k ie  k o lo s y  i ju ż  bez  życ ia ,  bez d uszy .  

Nie z a s z u m ią  ju ż ,  u m i l k ł y  n a  w ie k i .
O r d y n a t  w e s t c h n ą ł .
U czu ł  s i lne  u k łu c i e  w  boku .
— C zym r a n n y ?  — po m y ś la ł .

X III

C h o r o b a  w y b u c h n ę l a  n a g le  ze  z d u m i e w a j ą c ą  g w a ł to w n o śc ią .  O r d y n a t  k a s z ­
la ł,  m ę c z ą c y  ból  w  b o k u  w z m a g a ł  s ię  i g roz i ł .

M ic h o r o w s k i  zacz ą ł  p lu ć  kw ią .
C h w i l a m i  i T a c i l  p r z y . o m n o ś ć  i z n o w u  ją  o d z y s k iw a ł .
G o r ą c z k a  c h w y c i ł a  go w  z a b ó j c z e  s z p o n y .
O r g a n iz m  s i ln y  i z a w s z e  o d p o r n y  t y m  r a z e m  u leg ł  z ż y w io ło w ą  m o c ą .  Z a ­

p a le n ie  p łu c  ro z g o rz a ło  m ś c iw ie ,  c h ło n ą c  m ię ś n ie ,  k r e w  i u m y s ł .  M ic h o r o w

SRI w a lcz y ł  z c h o r o b ą  j a k  lew ,  ale  go z m o g ła ,  Z a c z ę ła  s ię  ju ż  w a l k a  ze 
ś m ie r c i ą .  W a l k a  p o w a ż n a ,  n i e r o k u j ą c a  n a d z i e i  z w y c ię s tw a  d l a  s t r o n y  n a ­
p a d n i ę t e j .  O r d y n a t  n ie  c h o r o w a ł  n i g d y  p r z e d t e m  i  t e r a z  b o r y k a ł  s ię  j a k  
z czem ś  n i e z n a n e m ,  t r a c ą c  s i ły  z p r z e r a ź l iw ą  s zy b k o ś c ią .

B i a ł o - C z e r k a s y  t r z ę s ł y  s ię ,  w  G łę b o w ic z a c h  z a m i e r a l i  z t r w o g i .  A l a r m u j ą c e  
t e l e g r a m y  Strze lca  J u r a  z w o ł y w a ł y  do łoża c h o re g o  l e k a r z y ,  n io s ły  p r z e s t r a ­
s z a j ą c e  h o r o s k o p y  do  r ę d z in y ;  u d e r z a ł y  g r o m e m .

Ale  n i k t  n ie  w ie d z i a ł  d o k ł a d n i e ,  co się  s ta ło .  D e p esze  b y ły  g ro ź n e ,  lecz  n ie  
j a s n e .  R a n n y ,  c zy  c h o r y ?

L u c i  t a  n i e p e w n o ś ć  p o d n io s ł a  w ło s y  n a  g ło w ie ,  łecz  p r z e d  d z i a d k i e m  z a t a i ł a  
w ie ść  m o g ą c ą  go zab ić .

P ią te g o  d n ia  w z a m k u  B ia ło - C z e r k a s k im  z a p a n o w a ł a  p a n ik a .
N ie  m a  T a t u n k u !

S ło w a  te  t r a g i c z n ie  ro z e sz ły  się  po c a ł e j  r e z y d e n c j i ,  j a k  z a r a z a  d ż u m y .  
N a  k o g o  t r a f i ł y  te  s ło w a ,  b ie la ły  m u  us ta ,  z w ie s z a ł a  się  g ło w a .  P ło c h l iw e  
e c h a  id ą c e  z s y p i a l n i ,  s n u ł y  s ię  c icho  p o  k ą t a c h ,  p r z e r y w a n e  c zę s to  k r ó t k i m  
s p a z m e m  p ła czu .  J ut leżał k r z y ż e m  p rz e d  d r z w i a m i  sy p ia ln i .  Ż a d n a  s iła  n ie  
zd o ła ła  go o d c i ą g n ą ć .  W  p o k o ju  c h o r e g o  bySo ju ż  j a k  w  g r o b ie .  Cisza ,  c ię ż ­
k a  a t m o s f e r a  w ie cz o ru ,  m ę tn e ,  r o z p ł y n i ę t e  ś w i a t ł o  l a m p k i  n o c n e j  i c h m u r a  
t r w o ż n e g o  o c z e k iw a n ia :  pT zeży je  c zy  s k o n a ?

W k ąc ie  p o k o j u  s k u p i o n a  g r o m a d k a  c z a r n y c h  s y l w e t e k  d o k t o r ó w ,  n a  p o ­
d u s z k a c h  łoża, j a k  Tozpa lony  w ęg ie l ,  g ło w a  o r d y n a t a ,  a w  n o g a c h  n a  pó l  
żyw a. . .  Lucia .  Dziś  p r z y j e c h a ł a  i od  r a z u  p rz e s t a ł a  ży ć  ż y c i e m  r z e c z y w is ty m .
S ło w a  „ n i e  m a  r a t u n k u ”  p o w i t a ł y  ją od p r o g u .  R u n ę ł a  do  n ó g  W a l d e m a r a
c z u j ą c  się ju ż  bezs i lną .  J e c h a ł a  tu ,  nie  śp iąc  i nie  p r z e s t a j ą c  s z a r p a ć  s w e j  
d u s z y .  A t e T a z  p r a g n ę ł a  u m r z e ć ,  a b y  n i e  c z e k a ć  teg o  p i o r u n u ,  k t ó r y  l a d a
c h w i l a  m ó g ł  tu  sp aść .  L u c ia  tego  n ie  p o j m o w a ł a ,  g d z ie  j e s t ,  i co s ię  * n i ą
d z ie je .  D u c h o w a  j e j  i s t o t a  z m ie n i ła  s ię  w  j e d e n  w rz ó d  r o p i e j ą c y  s t r a s z n ie .  
N i k t  n ie  s ły sza ł  j ę k u  j e j ,  n ie  w id z ia ł  łez .  P o c h ł a n i a ł a  to  k o ł d r a  n a  n o g a c h  
W a l d e m a r a .  D o k to r z y  p rz y z w y c z a i l i  się p r z e z  k i l k a  godz in  do  w i o tk i e j ,  c za r  
n e j  p o s ta c i  d z i e w c z y n y ,  z w is łe j  n a  łóżku .  W ś w ie t l e  p r z y ć m i o n y m  w id n ia ł  
j e j  jasn.y w a rk o c z ,  s p ł y w a ł  n a  s u k n ię ,  j a k  n i e d b a l e  r z u c o n a  w stęga .

G o d z in y  szły ,  j a k  s tu le c ia  i w a l k i  i m o r d ó w .  W lo k ły  s ię  c h w i l e ,  c i ę ż a r n e  
n i e z g łę b io n ą  b o ja ź n ią ,  c h w i l e ,  w  k tóT ych  p ł y n ą c y  czas  s p r a w i a  s z m e r  n i e ­
z n o ś n y .  P o w i e t r z e  tu  g n io t ło ,  p a r n o ś ć  o k r o p n a  d ł a w i ł a  du sze ,  n a p e ł n i  V l ę ­
k i e m  do  o s t a t n i c h  g ra n ic .  O d d e ch  ś m ie r c i  b y l  w  p o k o ju ,  a l e  w  t e j  zg^wfczo- 
n e j  m as i e  s k a r g ,  ż a ló w  i ro z p a c z y ,  p r z e r a ż e n i a ,  u w ią z ł  b e z r a d n y ,  j a k b y  n ie  
ś m ia ł  s i ęg n ą ć  da le j .  O s t a tn i e  c h u c h n i ę c i e  o c ią g a ło  się, w a h a ło ,  z a t a r a s o w a n e  
p r z e m o c ą  b ó lu .  J u ż  d o c h o d z i  d o  łoża,  p y ł e k  n i e p e w n o ś c i  g in ie ,  g r o m  m a  się  
spe łn ić ,  lecz... z a b ó j c z y  d e ch  roz łaz i  się  s z e ro k o ,  z n o w u  bez  o s t rza ,  z n o w u  
p r z y c z a j o n y ,  g ro z i  ty lk o .

A w ie k i  idą ,  id ą  — zda  się  — w  n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  c i ą g n ą c  za  so b ą  p o n u r e  
h i s to r i e  n ę d z  d u c h o w y c h .

Ó sm eg o  d n i a  c h o r o b y  n a s t ą p i ł o  p rz e s i l e n ie .

S w i t  p a ź d z i e r n ik o w y ,  s p o w i ły  w  s iw y c h  k o ż u c h a c h  m g ie ł ,  w i lg o tn y ,  c ię żk i  
p r z y le p ia !  się do  ok ien  p a ła c u  i r o z m a z y w a ł  n a  n i c h  s w e  o ło w ia n e  a k w a ­
re le ,  o c i e k a j ą c e  w o d ą  po s z y b a c h .  I s t o p n io w o  do d a w 7a ł  f a r b  b i a ły c h ,  r o z ­
j a ś n i a ł  je,  w y k a ń c z a ł .

D z ień  r o z s u n ą ł  z ro s zo n e  p o w ie k i .  B la d e  ź ren ice ,  bez  b ł y s k ó w ,  a l e  o tu c h ę  
n io s ąc e ,  w 'y j r z a ly  s w o b o d n ie .

W  s y p ia ln i  zgas ła  l a m p k a .
To o d d e c h  z ło w ro g i  n ie  d o t a r ł  zy  do loża, z d m u c h n ą ł  j ą  i z n ik ł ,  z a b i t y  p o ­

r a n k i e m .
Ale  o t e m  n i k t  je sz cze  n ie  w iedz ia ł .
G ro za  w is ia ła .
O r d y n a t  c t w o r z y ł  s z e ro k o  oczy .
— Co to? . . .  — s p y t a ł  n i e p r z y t o m n i e .
Z e r w a l i  się w sz y s c y ,  p e łn i  s t r a c h u ,  a le  b e z  sze le s tu .
— Co to?... k to  j e s t ?  — p o w t ó r z y ł  c h c T y .

L u c ia  p o c h y l i ł a  s ię  j a k  s e n n a .

( 13) c .d .n .

O
■N I

KI

POZIOMO: 1) podw yższona te m p e ra tu ra  c ia ła , 5) drzew o  liściaste , 
10) stróż, 11) część w iersza , 12) m iasto  b a rw n y ch  stro jó w  ludow ych, 
13) ro d za j zboża, 15) zad rzew iony  obszar s tan o w iący  jed n o stk ę  a d m i­
n is tra c y jn ą , 16) zam ek d rzw iow y, 19) puste , w o lne  m iejsce , 21) ro ­
dza j p o rtfe lu , 25) z iem niak , 26) osoba sk ła d a ją c a  podan ie , 28) zap u ­
sty , 29) im p reza  a rty s ty c z n a  w y pełn iona  p ro g ram em  m uzycznym , 30) 
w y p ie ran a  je s t p rzez  tra n z y s to r , 31) dzień  'tygodnia.

PIONOWO: 1) p ap la , 2) n a jd a le j  na północ w y su n ię ty  p u n k t P o l­
ski, 3) uczta  zw iązana z n ad an ie m  im ien ia , 4) sk lep ik  ja rm arczn y , 6) 
aw a ria  w  u k ład z ie  k rw ionośnym , 7) m a ry n a rsk i sym bol, 8) o d m ie n ­
na  część m ow y, 9) akonto , zaliczka, 14) a lerg ia , 17) sygna ł dźw iękow y, 
18) p łask ie  naczyn ie  k u ch en n e , 20) po jazd  pogotow ia ra tunkow ego , 
22) część, sk ładn ik , człon, 23) p rzec iw ieństw o  w steczn ic tw a , 24) śred ek  
lokom ocji w odnej, 27) ekspona t.

R ozw iązan ia  .należy n ad sy łać  w  'Ciągu 10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pad  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na ko p erc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  7”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e  
R ozwiązanie krzyżów ki nr 3 

PO ZIO M O : odrob ina , sk ład , kolczyk, au to m a t, rac ica , n a k rę tk a , 
m a ry n is ta , oirka, a lk a , o ra n ż e r ia , zb ieracz, rech o t, osiedle, E m ilian . 
M alta , s trze lb a . PIO N O W O : o skard , re la c ja , b rzęczyk , N ike, k o ta ra , 
a rm a to r , g a lan ty n a , s trażak , p ierśc ień , zadzior, te lew idz, k lin ika , ic h ­
tio l, 'k redy t, stonka , gest.

Lista nagrodzonych  
K rzyżówka nr 25: D an u ta  S ypczyńska z K oła i K a ro l B ed n a rek  z 

G dyni.
K rzyżówka nr 26: Je rzy  K ossakow sk i z Iław y  i S tan is ław  B u ła t z 

B ielaw y.
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